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St  o Bat p k n e <1 o ż y c i a
leżeli umiera stuletni starzec,, 

człowiek o wybitnej kulturze, zasłużo 
ny h istorjk , zaszczycony tytułem do­
ktora honoris causa Uniwersytetu 
Warszawskiego, soeiolog, polityk, a 
przedewszystkiem wytrwały, niezłom­
ny bojownik o wolność, —  śmierć je ­
go sta je  się wirlkiem zdarzeniem, 
bo umiera nietylko niepospolity i wy 
jątkowo zasłużony człowiek, —  umie­
ra z nim cała epoka...

Z Bolesławem Limanowskim do 
grobu schodzi epoka, której nazwy 
już niema. To nie „przedw ojenna", 
która jeszcze żyje, nie „powstanio­
wa* *, która powoi1 dogorywa, —  je­
szcze wcześniejsza.

Przecież czyn patrjotyczny Bole­
sława Limanowskiego, któoy został o- 
trłaocmy pieeioletniem zesłaniem, przy 
Padł na czasy przedpowstaniowe.

Stało się to w rokn 1861, w W i'- 
nie...

Wówczas nad Polską, gromadziły 
się ciężkie chmury... Warszawa dała 
Początek patriotycznym manifesta 
cjo tn : modlitwa stawała się prote­
stem, pieśń relig ijna —  orynem rewo­
lucyjnym, suknia żałobna —  świizłe- 
ctwem przestępstwa. W  muraeh ko­
ściołów dojrzewał do lotu krępowany 
przez brutalnego najeźdźcę duch na­
rodu. W kościołach ręKami Kobiet 
polskich wzniecano ogień, który póź 
nie, ogarnął wszystkie ziemie Rzeczy­
pospolitej.

W Wilnie pierwszą m anifestację 
religijno- patijotyczną zorganizowali 
czkmkwwie grupy Mierosławskiego, 
w»ród których wybitną rolę odgrvwi.- 
H trze j bracia Limanowscy.

Pochodzący z In flant, z powiatu 
- ynebnrskiego, gdzie znajdował się 
ma le.tck Limanowskich Pod córze, pra- 
"  e rówieśnicy1 (Bolesław urodził się 
v roku 1835. Lucjan —  w r. 1836. Jó - 

—  w r. 1837) biaoia Limanowscy, 
ztiającv dobrze grunt wileński, razem 
v‘ kolegami (miedzy mm, był później­
s i '  znakomity uczony profesor dwóch 
nniwersyiteTów, wówczas już doktór 
hiedycyny — Benedykt Dybowski), 
rozw-nęli ożywioną działalność.

MTirew opozycji szeregu osób, wta- 
'enmiczonyt h w plany sprzysiężonych, 
Postanowili oni wywołać śpiew „Bo- 

coś P o lskę" w katedrze wileńskiej, 
*  dniu 8 m aja 1861 roku.

Dokonali tego... Czyn Swój przy- 
rłacili zesłaniem, ale rzucili iskrę,

- która zapaliła serca..
Bolesław I  linanowski, wówczas 

student Uniwersytetu Moskiewskiego, 
:astał skazany na zesłanie na pięć, lat 

i był na wygnaniu najpierw w gub. 
arehangielskiej, później w Woroneżu. 

.Je g o  bracia, Lucjan i Jó zef, zesłani 
do gub. wołogodzkiej, próbowali stam­
tąd uciec, zostali złapani i wysłani 
do gub, irkuckiej, skąd wrócili do 
kra ju  dopiero po wojnie tureckiej. 
Obaj osiedli na Inflantach, na ziemi 
swych ojców ; dziś obaj nie żyją.

Bolesław Limanowski po odbyciu 
I zesłania zamieszkał najpierw w W ar- 
| szawie, później przeniósł się do K ra 

icowa i Lwowa. Intensywnie praco- 
I wał nauKowo. W Dorpacie zdoby ł 
dyplom lekarski, we Lwowie —  do­
ktorat filozofji. B rał czynny udział 
w życiu politycznem, w.skutek czego 
w roku 1887 został przymusowo wy 
dalony z G alicji i wyjechał zagram 
cę. W  roku 1892 przewodniczył na 
zjeżdzie w Paryżu, na którym założo­
no Polską P a rtję  Socjalistyczną. W  
roku 1904 wrócił do Krakowa i tam 
na stałe zamieszkał.

Bolesław Limanowski, który uro­
dził się po klęsce powstania listops 
dowegu, w okresie naiwyższego roz­

kwitu romantyzmu, wzywającego na­
ród do wielkich cz.ynów, któr- 
wchłonął w siebie echa „wiosny lu­

dów" i tał w pierwszych szeregach 
powstańczych, biorąc udział w akcji, 
poprzedzającej czy n zbrojny1, —  który

wreszcie był jednym z organizatorów 
polskiego ruchu socjalistycznego, — 
całe swe życie walczył o wolność.

Wolność i sprawiedliwość —  oto 
był' dwa główne hasła, którym po­
święcił trnd swego długiego życia. 
Był typowym „dzięwiętnesiowiecz- 
nym " demokratą i socjalistą —  szla­
chcicem. Odznaczał się wyjątkową 
bezinteresownością i stałą gotowo­
ścią do ofiar. W alczył w imię idei, 
nie uznawał egoizmu klas, nie znosii 
kompromisu. W alczył czynem i pió­
rem. Do ostatniej niemal chwili swe­
go życia sędziwy senator odrodzonej 
Rzeczypospolitej brał udział w życiu 
politycznem Pom ki; jako pisarz, hi­
storyk i socjolog, pozostawił szereg 
niezmiernie cennych dzieł, ośw ietlają­
cych dzieje ruchu społecznego w X IX  
wieku, historję powstań narodu pol- 
skńgo, historję demokracji w Polsce 
i rozwoju polskiej myśli socjalistycz­
nej i w. in.

B olf-ław  Limanowski był Pola­
kiem —  Litwinem, doceniającym ol­
brzymią wartość polskiego czynu kul­
turalnego na Litwie.

W  zarysie dziejów Litwy tak mó- 
wił o kulturaluem znaczeniu u n ji:

„Od czasu, kiedy Litwa, weszła w 
łączność z Polską, kiedy un ja Iloro-

delska ziednala bojjystwo litewskie 
zaczyna się współzawodnictwo pol­
szczyzny z białoruszezyzną j ta  osta­
tnia zwolna dobrowolnie je j  się pod­
daje. N ajważniejszą przyczyną pol­
szczenia się było to, że polskość by­
ła niema) równoznaczne z wolnością, 
że przynosiła ze sobą wyższą cywili­

z a c ję " ...

To spostrzeżenie, całkowicie słnsz 
ne pod względem prawdy his toin cz- 
nej, było jakby głównym motorem ca­
łego życia Bolesława inimanowsKiego; 
był on tym wielkim, szlachetnym Po­
lakiem, który walcząc o wolność naro 
du polskiego, chciał jednocześnie nieś< 
wolność wszystkim narodom, wchou/£ 
cym niegdyś w skład wielkiej, wspa­
nialej Rzeczypospolitej.

Zdobywając się na iście bratersn: 
altruizm, od innych żądał podobnogi 
.stosunku do zasadniczych spraw na 
rod-owoścowycJi, politycznych i spo­
łecznych; —  tą miarą mierzył zdarze­
nia dziejowe.

W  okresie rozpętanych egoizniów 
narodowych, w czasach powojennego 
upadku moralności i * lekceważenia 

twórczej myśli naukowej byi Boiesław 

L manowski człowiekiem, wyraźni*

! niedopasowanym do otoczenia. Re­
prezentował inny ‘świat, mną epokę

Krwawe zajścia antyżydowskie w Algierze
ALGIER. —  W  miejscowości 

Setif aoszło do krwawych zajść 
między miejscowa ludnością, a po 
Iicią. Zaiścia te wzięły swój po­
czątek w krwawej awanturze w je 
dnej z dzielnic miasta, zamieszka­
łą przez uooga ludność. W  zaj 
sciacn tych jedtn strzelec i jeden 
policjant pomeśli śmierć.

Wzburzona ludność zaatakowa 
ła skolei policjantów, którzy zaba-

REFORMA WYBORCZA W SOWIE­
TACH

MOSKWA Prasa sowiecka nie wy­
powiada się jeszcze w sprawie o rojek 
towanej reformy wyborcze]. Jedynie 
„Prawda" poświęca tej reformie krótki 
komentarz, nazywajac tę reformę nową 
epoką demokracji sowieckiej.

rykadowah się w gmachu poste j cjantów zosiał ranny. Zajścia prze 
runku. Koiomsci przez dłuższy niosły się następnie r do centrum 
czas usiłowali zdobyć budynek, miasta, gdzie koloniści poczęli de 
W  czasie strzelaniny podczas zdc | molować magazyny cudzoziemców, 
bywania budynku, jeden z poli I Wśród miejscowej ludności, po

Obrady Zarządu Federacji P.Z.0,0.
WARSZAW7A —- Zbierający się 

zasadniczo kilka razy w roku zarząd 
Głównej Federacji -Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, obradował 

przez cały dzień pod przewodnictwem 
prezesa gen. Góreckiego, przy udziale 
przeszło 100 delegatów, reprezentują­

cych 16 zarządów wojewódzkich fede­
rac ji i z arkady główno 36 związków

sfederowanyeh.
pierwszej części obrad wziął ró­

wnież udział wiceprezes federacji min. 
Kościałkowski. Po raz pierwszy w zje 
zdzie federacji uczestniczyli przedsta 

wiciele M. S. W ojsk, w osobie nowo- 
inianowaneg’o głównego inspektora fe ­
deracji pułk. Skokowskiego i szefa 
sztabu m ajora Ulatowskiego.

czela Krażvc oogioska ze strzelec 
kolonjainy zabity zosiał przez ży 
da.

W  rezultacie awantury przy 
b-afv charakter antyżydowski. 
Splondrowano wiele sklepów ży- 

jdcwskich, oraz Kawiarnie, w któ- 
ych gromadzili się żydz..

Władze bezpieczeństwa z trud 
noscią zdołały zaorowadzić po 
rządek.

STRAŻ SOWIECKA ZATRZYMAŁA 
RYBAKÓW FIŃSKICH

HELSINGFORS. Sowiecka straż gr? 
naczua zatrzymała kilkudziesięciu ryba­
ków. którzy łowih rybę na terytorial­
nych wouach sowieckich Wskutek in­
terwencji rządu fińskiego część ryba­
ków już zwolniono, pozostali zaś będą 
wkrótce zwolnieni.

innych ludzi...

Ale właśnie dlatego był tak po­
trzebny. Przed siwą głową czcigod­
nego starca chvliły się głowy jegc 

! przeciwników politycznych. -Cześć, 
którą powszechnie otaczano niepospo­
litego człowieka, była stwierdzeniem 
piękności jego życia, wielkość jego 
trudów i -potęgi epoti, k tórej był re­
prezentantem...

Sto  lat pięknego życia —  oto dar, 
który złożył Bolesław Limanowski 
swemu narodowi.

Ze wzruszeniem i głęboką wdzię­
cznością Narwi polski przyjmuje ter 
dar. W. Cnarkiewicz

*  *
*

Prot. Mieczysławowi Limanowskie 
mu składamy wyrazy serdecznegc 
współczucia z powodu zgonu jego czci­
godnego ojca. Redakcja.

ROZMOWY FRANCUSKO-ANGIELSKIE W LONDYNIE
n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e  

g a b in e t u

p o ł u d n t ło\ ^  dP ‘ ZCd

ja« stychac, mian( >m, 
rajszą deklarację p r e m ia  Fland. 
na i min. Lavala.

Flandin

I Według opinji tutejszych kół 
politycznych, deklaracja frarcu 
sKich męzow stanu jest uważana 
za tak doniosłą, że postanowiono 
przed powzięciem aalszych roz 

mów fianeusko-brytyjskich odbyć 
oosiedzenie gabinetu. Posiedzenie 
gabinetu odbyło się z udziałem 
wszystkich członkow gabinetu. Po 
siedzenie to nie miało jednak cha­
rakteru formalnego. W  kołach po- 
htycznych zaznacza się, że jest to 
i zadki wypadek, ażeby w czasie 
■iekendu zwoływano zebranie 

gabinetu.

W  OCZEKIWANIU DEKI ARACJł
a n g ie l s k ie j

' " 'J . N- —  Agencja Reutera
itnosi, ze o godz. 15 w sobotę 

! rozpoczęła się konferencja mini­
strów i ancuskich z ministrami

.brytyjskimi. Ze strony francuskiej 
uczestniczą wszyscy delegaci przy 
byli z Paryża, jak również ambii 
sador francuski w Lonuynie Cor 
bin.

Z kół delegacji francuskiej da­
no do zrozumienia, że oczekuje

ona określonej deklaracji brytyj­
skiej w odpowiedzi na wczorajsze 
oświadczenia francuskich mini 
strow.

UWAL, —  HENDERSON

LONDYN. —  Francuski min. 
spraw zagranicznych Lavaf odbył 
w sobotę rano rozmowę i przewód

niczątym konferencji rozbrojenio­
wej Hendersonem.

LONDYN. Popołudniowe obra- 
dy, które rozpoczęły się o godz. 
15-ej zostały przerwane o godz. 
>;0 celem umożliwienia uczestni­
kom rozmów spożycia kolacji.

Obrady wznowione zostały i 
przeciągnęły się ao oóźnei nocy.

ANGLJA NIE ZGODZI SIĘ
na automatyczne przyjęcie definicji napastnika

IO FD Y N . —  „Daily Telcgraph" 
stwierdza, że rozmowy w sprawie bez­
pieczeństwa dotyczyć będą zarowno 
proiektowanego paktu wschodniego, 
jak i bezpieczeństwa na zachodzie 
Europy Prawdopodobnie Francja  
nie będzie wywierać na W. Brytanię 
nacisku w tym kierunku, aby rząd 
angielski zrezygnował z tego zakresu 
samostanowienia, jaki posiada on w 
-amacłi traktatu locarnenskiego. Rząd 

| angielski w każdym razie nie zgodził- 
j by się na przyjęcie automatyczne de- 
; finicji napastnika, zwłaszcza, że do 
tej pory nie ustalono żadne,■ definicji, 
która byłaby zadawalająca. Jeanak

Francja będzie zapewne pragnęła do­
wiedzieć się, jaką formę przybierze 
akcja W . Biytanji, w raz.e gdyby 
Anglja zadecydowała że musi wyko­
nać swoje zobowiązania lokarmńskie. 
Korespondent dowiaduje się, że Łaval 
nie przybył z pustemi rekami, jeżeli 
chodzi o dyskusję co do Bezpieczeńst­
wa na zachodzie, o  ile wszystko do­
bre się powi- dzie, Laval ewentulanie 
ujaivni propozycję zawarcia konwen 
cji napowietrznej, gwarantującej obro 
nę W .  Brytanj. przez użycie sił lotni­
ctwa Fran cji przeciwko atakowi napo­
wietrznemu. W  sprawie paktu wsebo 
dniego "W Brytan ja zaproponuje za- i

pewne alternatywę. Wychodząc z za­
łożenia, że Niemcy nie powinny być 
postawione w obliczu gotowego planu 
W. BryLmju może zaproponować po­
sunięcie, ktoreby zadośćuczyniło tego 
rodzaju zastrzeżeniom Niemiec. Mo­
głoby to przyjąć formę szerokiego po 
wsze ‘hnegc porozumienia, któreby po 
h rw ało  bardziej ograniczone układy 
regionalne Tego rodzaju propozycja 
może się stać aktualna, o ile ruzmowy 1 
londyńskie otworzą drogę do wzne 
wierna dyskusji z Niemcami.

traktatu weiSalskiego. D. eumk pod­
kreśla również trudność’ , wynikające 
i  zobowiązań Lavala, wobec Litwino­
wa i Małe’ Ententy. Według dzier- 
nika jasnim  jest również, że rząd 
francuski ma wciąż na mysi: swój pro 
gram reorganizacji armji, który prag 
nąłby za wszelką cene urzeczywistnić-

LONDYN. —  Dzisiejsze komenta 
rze prasy Jondynsniej na temat roz­
mów z ministrami francuskimi są n’e- 
treściwe. chaotyczne, brak m form acy  
o przebiegu rokowań, rzuca się naogól 
w oczy pesymizm.

„Daily Mail ‘ twierdzi, że rozmc 
wy zabmęły w impas. Nie należy spo­
dziewać się czegoś więcej, jak tylko 
ogólnej wymiany poglądów

„Time1' ‘ zaznacza że dotąd nie 
uzyskano porozumienia w jaki spo­
sób ma być usunięty piąty rozdzia. Laval
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Protes Lind: ery ha
przeciw Hauptmannowi

OSKARŻONY PłACZE

(el) Kablem z Flemington donoszą: 
Na onegdajszej rozprawi* zeznała żo­
na oskarżonego, podczas pytań zada­
wanych jej przez obronę. że krytycz­
nego dnia a więc w dniu, w którym 
dz:ecko zostało upiowadzonc, jak ró­
wnież wówczas gdy pieniądze zostalv 
wpłacone wymuficieiom, pi zebywaia ra 
zem z mężem. Pozostała uparcie przy 
tern swojeir twierdzeniu, mimo, że pro 
kurator stosując pouchwytliwe pytania 
starał się podważyć wiarogodność jej 
z^znan. Następnie pani Hauptmann 
scharakteryzowała swe małżeństwo z 
oskarżonym jako bardzo szczęśliwe. Pu 
tern mówiła o swojej podróży do Nie­
miec.

W tym momencie Hauptmann, po­
raź pierwszy od początku procesu, stra 
cii pan.-iwanie nad sobą i załamał się. 
Gdy jego żona opowiadała jak matka 
Hauptmanna udała się na poKcję ab« 
dowiedzieć się, czy syn może do niej 
przyjechać i czy nie zostanie areszto­
wany, ciałem oskarżonego wstrząsnęło 
łkanie.

NIESPODZIANKA OBRONY

Pod Koniec tego dnia rozprawy ob 
rona wystąpiła z niespodzianką. Spm- 
wadziła ona mianowicie świadka, nie­
jakiego ćartstrooma, który między in 
nemi twierdził, że w dniu uprowadze­
nia dziecka widzaił Hauptmanna razem 
z zoną. świadek pedał, że dzień upro­
wadzenia dziecka przypadaj na dzień 
jego urodzin i stąd przypo-iina sobie 
dobrze wszystko, co zdarzyło się o- 
wego dnia. Przesłuchania Carl strooma 
nie zakończnoo, odkładając je do następ 
nego dnia rozprawy.

Koolety na stanowi­
skach burmistrzów

(el) W Ameryce są kobiety na sta 
nowiskach burmistrzów zjawiskiem 
dość częstem. Stany Zjednoczone na 
lezą bowiem do tych krajów, gdzie 
kobiety w życiu zarówno oublkznem. 
jak prywatnem posiadają najwięcej 
praw.

Miedzy innemi miasteczko Oak Park 
może się pochwalić, ze od szeregu lat 
posiada burmistrza Kobietę Panna Jon- 
«ton nazywa się ta energiczna młoda 
osoba która może się pochwalić, iż 
w niesłychanie krótkim czasie zd >by,a 
stanowisko, którego jej zazdrości wie­
le Amerykanek.

Już jako młoda dziewczyna walczy, 
la ona zapamiętale o równouprawnienie 
kobiet, a mając zaledwie trzydzieści >ał 
uzyskała zupełnie konkretne juz zwy­
cięstwo, wybrano ją mianowicie bur­
mistrzem jej rodzinnego miasta.

Niedawno odbyło się posiedzenie 
rady miejskiej i pani Jonston oświad­
czyła swoim podległym radcom. że nie 
jest z wiełu urz“dnikow zadowolona i 
zamierza zastąpić ich kohiecemi siłami. 
Oczywiście wywołało to wsrod mę­
skiej nołowy miasta niezadowi lenie, 
gdyż urzędnicy nie poczuwali się do 
żadnej winy. Obecnie trwaja pert-aktl­
eje, aby energicznego bunmstrza w 
spódnicy odwieść od tego zamiaru. 
Jednakże strona przeciwna ma nadzie­
ję, że wola Danny Jontson zostanie 
przeprowadzona i że miasteczkiem 
Oak Pa-k w stanie Georgia rządzić 
bęaą wkrótce wyłącznie kobiety.
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Nowy pałac francuskiego prezydenta ministrów W WIRZE STOLIC?

Ona zawiniła -  oni zginęli
nach i Cafe dubach.

Kościsty, jzpetny mąż ją  raził. No 
tak, daje pieniądze, alę gdzie go po­
równać z tym piękniejszym ou grec­
kiego posągu SzwanKOwskin Oba 
mdeli po 25 lat —  lecz przy tamtym 

■ ten wygląda kaleką. I po półtora roku 
mszukała Szwankowskicgo. zaczęła z 

1 n:m łazić na randki.
Petz orosił, zaklinał. Czuł że nie wy­

trzymuje konkurencji. Zrozpaczony a- 
gent handlowy nie może się równać f 
zycznie z trenująnym pływakiem. Z; 
brania! żonie Widywać Szwankowskie- 
go, groził nieszczęściem... śmiała sie — 
czyż taki wymoczek mógłby się na coś 
zdobyć.

Fiancusk; premjer Flandin przeniesie się w tych dniach ao pałacu „Mantignor."
Na zdjęciu pałac widoczny od ogrodu.

który będzie jego stałą siedzibą.

Mistrz toiois uyicimcli opoMo
Sir Malcolm Campbell kończy w tych dniach 5o lat

panie skrzętnie śledziły w jakie dnie 
uczy Szwankowski i wtedy tłumnie 
przychodziły. Nie był wcale przesadnie 
uprzejmy, głośnie wyrpyślał niezdarom, 

I I I  i dawał im się nażłopać wody —  ale tak 
przyjemnie było patrzeć na tego ślicz­
nego chłooca. czuć jego rece nrostują- 

I ce niezgrabne ciało, patrzeć gay wresz
■“sobą zalety jego wozu Słynny ten na modelu ostatnim. W  praktyce mo- cic zirytowany sam wskakiwał do wo-
samochód, co roku orzeb-idomywany żliwość ta zależy od wielu innych ze- 1 dy i przelatywał kilkanaście metrów
jesl tak długi, że wygląda na wielory- wnętrznych okolic r nos ci W  międzycZa pokazując jak ten prosty, łatwy crawl
ba, w którego brzuchu znika Jonasz sie znalazłem już i na tym modehi pe wygląda.
Campebell, gdy wsiada aby ustano- wne usterki, które usunę aopicro w Nietylko ta jedna młoda dziewczy-
wić nowy rekord światowy. Gdyby konstrukcji nastęonei. Przypuszczam, na kochała się w Szwankowskim...

w sględna szybkosc niema właściwie nic podczas wspomnianej już szybkości wy że w ciągu następnych lat zdołam j Ale ona wyszł? za mąż za małego,
wspólnego ze sportem w jakimś ogól- ciągnął nieopat tnie rękę ze swego wo- tryskać 500 kim na godzinę. Szyb chudego, brzydkiego agenta handlowe-
niejszem ujęciu, jest to już bezwzględ zu, pęd powietrza urwałby mu ją naj koś: 140 mełrów na sekundę dla no- go Petza. Brzydki czrowieczek kocnał

Wszystkich Tarzanów, małpoludów, 
golasow, tażący-cn nage po ekranie kre­
ują w Ameryce sławni pływacy Weis- 
miiller, Crahbe sprawili niejednej wi- 
dzyni ogromną frajdę —  obaj byli re­
kordzistami świata, zwycięzcami olim­
piad-

Znana to rzecz, że niekoniecznie ka­
żdy pięknie zbudowaną' mężczyzna 
musi doskonale pływać, ale że dosko­
nały pływak musi być pięknie zbudo­
wany!

Szwankowski pływał świetnie. Za 
Bocheńskim przychodził o pół metra z 
tyłu, o  łokieć, o dłoń. Bocheński nie ro­
bił żadnych Dostępów —  Szwankowski 
co sezon pop rat ział swe wiyniki. W ze­
szłą niedzielę wygrał 100 mtr. na ba- Umawiała się na randki coraz czę-
seńre AZS‘u W minutę i jedną sekundę, śeiej, co  dzień. I zawsze w tej samej 

! Bocheński unikał startów, bał się no-  Kawiarni —  na rogu kruczej i Piusa, 
' rażki od Szwankowskiego. 11 zawsze wieczorem. I wszyscy widy-

Naturalnie Szwankowski był prze ! wali ją  uwieszoną u ramienia Szwan 
piękny. Wysoki, wysmukły, harmnnij- kowskiego.
ny, o mocnych ramionach, sprężystych W e średę, o 10-ej wieczór, Petz
nogach... blaay jak chustka wuadł do cukierni

AZS urządzał latem stale kursy 
pływackie. Było Kilku instruktorów,

(el) Sir Malcolm Campbe) kończy 
w tych dniach 50 lat i w dniu, w któ­
rym wiek ten o  tągnie chce pobić swoj 
własny rekord szybkości bezwzględne? 
dla samoehodow potworów, który wy­
nosi 437,7 klin. na godzinę. Ta bez

ne i czyste szaleństwo. J prawdopodobniej. Samochód zbudowa­
na lamach iednego z pism zagrani- ny jest w kształcie pocisku armatniego 

cznych, opowiada C impbeir którego sdanv sa gładkie i zaokrąglo­
ne, a  żadna śrubka nie wystercza z 
gładkiej powierzchni.

,.Lad> Campbell" żona

„Dziesięć sekund mięazy niebem a 
ziemią, między i być i nie być —  stwa 
rzają rekordy światowe". Obon nieu 
straszonego rekordzisty stoi „Niebies­
ki Ptak" najszybszy samochód na 
ś wiecie.

„Trzeba wiele odwagi, aby zoobyć 
się na pojedynek z  r.udnym czasomie­
rzem. Wydaje się, żc trwa to cała wie­
czność, zanim niechętna wskazówka

„szaleńca
przestrzeni" żałuje, że na czas wykona 
■no nowy model i przeróbki „Niebies 
kiego Ptaka", do próby nowego rekoi 
di. światowego. Przeżywa ona śmier­
telną mękę podczas każdej nowej pró­
by i mówi z uśmiechem, że ta pięć­
dziesiątka, którą w tych dniach osląg-

bez pamięci swą młodą żonę i haro- 
. wal od rana do wieczora by zdobyć 
pieniądze, by je j dać czego zapragnie. 
Ona ubierała się dobrze, mieszkała wy­
godnie, jadła ile wlezie, spała do po.
tednia, potem łaziła po teatrach, k i-ijom ych.

sie posunie na granice 300 mil (mila powinna wpłyfląć na jej męża, by 
angielski =  1609 mtr.). Wieczność, ] « « « < *  zakończył z rekordami", 
którą określić można w ułamkach se „Teraz kończy on 50 lal —1 mówi
kundy. Nie ora w ma kierowcy odgry­
wa tu rolę( ale jego wytrzymałość 1 
energja by wytrzymać krytyczne se­
kundy. Naimmejsza nierówność pias- 
czystego podłoża, przeciwny wiatr, naj 
lżejsza wilgo., w powietrzu, oślepiają­
cy promień słońca, który nagle prze­
drze sie pi zez chmury, przeszkody zda­
wałoby się nic nie znaczące, mogą 
stać sie przyczyna nieszczęścia rekor­
dzistów - kierowców. Nie mówiąc już 
o stanie wszystkich mechanizmów 1 
części maszyny, które muszą działać 
y, zorowo".

AGENT UBEZPIECZENIOWY —  
JAKO „LORO TEMPO"

Jowialny sposób w jaki

do dziennikarzy — iady Campbell 
a jest tak młodzieńczy i szalony jakby 
był dwudziestoletnim młodzieńcem, któ 
ry tę młodzieńczość i ambicję ma na 
swe usprawiedliwienie". Mowiąr te 
słowa lady rzuca ukradkiem okiem w 
stronę swych dzieci, chłopca i dziew­
czynkę. które z duma patrzą na swego 
ojca i nie przejawiają trwogi mamusi.

140 METRÓW NA SEKUNDĘ

iazdu, wydaje mj się granicą najwyż­
szą jaka człowiek zdoła na ziemi osią. 
gnąć".

Campbell jest pilotem wojennym i 
kierowcą niezwykle zimne krwistym. W 
dalszej pogawędce z dziennikarzem 
opowiada on, że ma przeczucie, iż nie 
zginie na torze, podczas jazdy rekor­
dowej, ale ulegnie wypadkowi samo 
chodowemu, w niewinnej przejażdżce 
na zwykłej szos:e czy ulicy „Wcaie 
nie jechałem szybko wówczas —  opo­
wiada — gdy na -pokojnej ulicy do 
stałem się nagle między samochód a 
autobus i uratowało mnie jedynie to, 
że szybko w skoczyłem  na chłodnicę.
Nie miałem jeszcze wypadku na to­
czę, a  jakaś wróżka wróżyła mi, że zgi­
nę wskutek nieostrożności innego".

' nie może płynnie rozmawiać w tych
Tyle „szaleniec szybkos-. Gdy dwustu językach. PrzekiaczałODj to

Charles. Lindbergh, w tajemnicy wystar prawdopodobny granice możliwoś-.i
tuwał do pierwszego samotnego lotu Judzkich,
przez Atlamyk, wszystkie pisma ame- .............
rykańskłe dow.,działy się o tern po w  berlmskiem ministerstwie spraw

— wyjdźcie, muszę z wami pomówić! 
krzyknął do żony i pływaka siedzących 
w zacisznym kacie.

Ona wyszła zaraz. Natrze mężowi 
uszu, co to za nieprzyzwoite awansu 
ry, co za +yranja, co za metak.... otwo­
rzyła usta —  Petz wyciągnął rewol­
wer, strzelił, padła na bruk jak długa.

Szwankowski uregulował kelnera — 
złoty sześćdziesiąt —  wyszedł też na 
ulicę. Przed wysokim, smukłym chło­
pem stał mały, pokraczny Petz. Z od­
ległości kroku aai doń 4 strzały — 
wszystkie celne, prosto w serce. Szwan 
kowsk, runąJ na ziemię, wtedy Petz 
prayłożył sobie lufę do skroni i strze­
li! jeszcze raz.

W kałużach krwi leżeb ci dwaj: 
świetny, oiękny pływak i pracowity, 
brzydki, handlowiec. A ona zerwała się 
na równe nogi, z krzykiem jęła uciekać. 
Była ledwo draśnięta w ramię.

Karetka pogotowia zabrała dwa tru 
py, ona cała i zdrowa poszła do zma-

Karol

tzłowiek, który mówi 150 językami
(el). Gen jusze językowi są przed­

miotem zainteresowania badaczy psy­
chologicznych. W e Frankfurcie nad 
Menem żyje dr Ludwik Harald Schu- 
etz, były profesor w gimnazjum im. 
F.essinga, który interesuje się —  jak 
wielu zresztą ludzi —  językami wscnod 
niemi. Rozumie on nie mniej ni więcej, 
tylko dwieście języków. Oczywiście

silo Schulthaiss. O Schulthaissie. któr r 
jest mężczyzną około 40-ietnim, opowia 
dają, że włada on 150 językami (łącz. 
nie z  różnemł dialektami). Opanowuj* 
On języki wszystkich kulturalnych n?- 
rodów Europy, a także Azji Wschodu 
a przedev.*żystiuem Inayj Schulthaiss 
był rówr.ież radca szkolnictwa gdy 
T\ Tóconc uwagę na (ego JezyKOZntn
stwo, a potetr. sprowaozono go do 
Berlina na tloinacza. Nie naieżv wąt­
pić, że mamy więcej genjuszów języ­
kowych. ale skromnoś. nie zawsze 
oozwalł  im na pochwalenie się terrl

starek i bohaterski chłopal znajdował ^SJam caiych J najduje się rowrnez do- j zdolnościami i umiejątnosciam
się ledwie godziny w powietrzu, a już

„Jazdy rekordowe jako takie -  ! wszystkie pisma w nadzwyczajnych wy 
Campbell — nie przynoszą saniach donosiły o szalonym łocie

Lindbe-gha. W  tym czasie odbywał się 
jakiś polityczny wiec w New Yorku, 
pe,eti wrzawy i protestów. W  pewnej

skonary językoznawca, tlomac? dr. Tas

zdradza swe tajemnice, charakterysty 
czny jest dla tego człowieka, który w 
życiu otrzymaj już bardzo wiele pizy 
domków, a ktorego łotografję wiel<>- 
krotnie zamieszczaliśmy już w naszem 
piśmie. Zanim jeszcze kroi mianował 
go szlachcicem i zanim wolno mu by­
ło nosie przed nazwiskiem tytuf „Sir", 
lud od dawna przydzielił go do arysto­
kracji, naoając mu przydomek „Lord 
Tempo" gdyż nazwa „Król torów 1 wy 
dała się zbyt oklepaną. Dzisiaj mówi 
się o  nim jako o „Rycerzu Niebieskie­
go Ptaka" łącząc w ten sposób z jego

wyjaśnia
dochodu. Wydatki związane z każdą 
próbą, są tak wielkie, że znaczne su­
my, jakie mi dają do dyspozycji firmy 

I reklamujące swe części czy środki pęd , chwili, który;, z wiecowiczów wszedi 
Campbell ne, nie pokrywają kosztów Już trud- na trybunę i zamiast wygłaszania mowy

ności terenowe: wskazują, jak niepew powiedział: Obvwatele. Pomódlmy się człow iek a, czyi. tak zw ane p )pu-
na jest iazda rekordowa. Mowi się za pomyślność Charlie Lindbeigha". W  larnie g o rączk a . jest jednym  Z
zawsze o udałych próbach, a mniej parotysięcznym roz-yczanym tłumie tych ob  ,aw ów , który m oże św iad-
chftnie wspomina się niezliczone, nie zapanowała smierteim cisza, a potem czy ć  o pew nych p ro cesach  choro-
udałe. Obecny nailepszi- wvnik okre rozpoczęła się głośm modlitwa. > b ow ych , zach o d zący ch  w ustroju

W którym Campbell w y -! człow iek a W y ch o d z ą c  z n ajn ow ­
szych  badan w iedzy lekarskiej,

Gorączka w świetle najnowszych badań
i sposoby je j zwalczan a.

Podniesienie ciep łoty  ciała

śla szybkość 140 yardów w sekundzie. 
Każdy obrót koła może. wedle tego W  dniu,
oblic7enia spowodować wielkie zmiany startuje do nowej próby rekordu, bę* 
w szybkości ogólnej. Nowa konstruś, dzie się za niegc modliło wielu wierzą- 
cja osi t napędu w moim wozie, jako 
też cały szereg ulepszeń -carosei ji. ka­
żą przypuszczać, że poprawię mój os­
tatni rtkord znacznie. Może osiągnę o 
50 kim. więcej niż szybk>*ść uzyskana wagi.

gorączka jest ochronnym odczy­
nem chorego organizmu w walce 

cych Anglików To bowiem na co się z prZyCzynami, wywołującemi pod 
waży ter pionier automobilizmu, prze-1 niesienie ciepłoty. P ragnąc tedy
kracza najwyższa miarę ludzkiej od- zw alczać go rączk ę , należy raczej

I przeciwdziałać pewnym tow arzy­

szącym  jej objawom, jak bole gło­
wy, niepokój, przyśoieszona czyn 
ność serca i tp., nie osłabiając 
równocześnie, lecz w zm agając si­
ły obronne organizmu.

Do zw alczania gorączki nada­
ją się zupełnie, dz>ęki swemu 
składowi chemicznemu, tabletki 
T ogal, będące zarazem  środkiem  
przeciwbolotwym, przeciw reum a­
tycznym i przed w artre tycznym. 
Togal jest dobrym środkiem prze­
ciw gorączkowym

Pierwsze w yróżnienie na konkursie dte nauczycieli 
szkół ppwszecnnych

Godło „Rzeczywistość**

BojowniczKa przyszłości
i

Burza letnia zawisła nad horyzon­
tem. Skłębiły się cielska —  potwory 
chmur, zakryły chylące się ku zacho­
dowi słońce. Rozległe pola, łąki i las 
z żywizną przybladły, skuliły się, ude 
rza jąc  sercem głośniej w rytm -walki 
W icher targał czółen ii drzew, które 
jednak stały w gotowym szyku, z ot 
w arią  piersią na razy burzy.... Wnet 
strugi wód z szumem połączyły niebo 
z ziemią, kąpały najeżone sosn\ i 
świerki, ujarzm iał}' bezwładne liście 
dębów, brzóz i olch; z wściekłością 
padły na rozległe jezioro, jakby chcąc
zniszczyć odwiecznego przeciwnika —  
sobowtóra, pokonać i zmazać ziemskie 
piękno... W reszcie wypadły z czeluści
niebios celne strzały piorunów i jęk ­
nął las.

Drogą jechała z trudem postać sa­
motna, kieru jąc strwożonego konia
między podszycie leśne, ku polanie. 
To nauczycielka z pobliskiej zapadłej
wioski, wracająca z konferencji re jo ­
nowej. W chłaniała piękno, grozę i 

’ -noc żywiołów-. Zdawało je j się, że 
gdzieś z poza drzew wyskoczyły do
tańca i zmagań z burzą boginki leśne 
i /.eszh sługi niebieskie ze swych
chmurzysk... Przynom inająć sobie lu­

dowe podania, patrzyła, czy n;e uka­
żą się je j oczom błędni płanetmcy i 
ognisty wóz Peruna. —  Las ten dob­
rze je j  znany z samotnych wycieczek 
uspasabiał naprawdę do marzeń. Tyle 
razy piła tu woń sosen i  świerków 
płucami zatruwanend w ciasnej izbie 
szkolnej, brała do serca surowe krajo 
brązy, schylała się do cierpkich jagód 
leśnych, do błot —  mokradeł, do grzy 
bów w} rosłych czarodziejsko z otwar­
tej jńersi ziemi, do źródeł żywej wo­
dy i czerpała z nich całą pełn ią : moc, 
piękno i zdrowie. Pytała  —  obejm ując 
pnie drzew starych, czy pam iętają o- 
fiarny szereg p>owrstańców i tajnych 
nauczycieli, a wsłuchując się w stuk 
dzięcioła nad uzdrowieniem puszczy, 
poróvcnj-wała swą pracę do jego wy­
siłków dla przyszłości... W yzywając 

jccha śniła baśń —  prawdę o ludziach 
[ idei, którzy kiedyś przed wiekami echo 

ra idące od drzew i skał obudzili. . 
W ołała chochlików leśnych, by je j  nie 
psociły i nie przynosiły za wiele liści 
—  pism urzędowych, które ją  dresz­
czem przejmowały, co nazwała dow 

1 cipn.e „strachem służbow ym ". (Ufna 
jednak była siłom młodego organizmu 
i wierzyła, że wicie jeszcze dokona, i 

' jiopracu je szereg lat. nie da jąc się cho 
rohutwórczemu bakcylowi ni innym cio

Won. Kochała serdecznie ten las— moc 
niej jeszcze oblicza wód —  jezior, 
pozostałych w pierwotnym stanie od 
narodzin zieni' I  pieszcząc je  wzro 
kiem wyrzucała miłośnie: Piękna kra­
ino! dlaczego nie jesteś rodzona!...

Zw-olna przewaliła się burza i ]'■ 
Wanda pojechała dalej, patrząc na po- 
-walone drzewa i obraz zniszczenia w 
królestwie leśnem. Zasępiły ją  zwolna 
myśli inne i napróżno już z poza pni 
wyskakiwały leśne istoty  raczej dobre 
niż psotne, wciągając ją  w otchłań 
przyrody... Czuła, że, by utrzymać dzi 
s ia j równowagę wewnętrzną, mum po­
za burzą chwycić do rąk takie, źródła 
mocy ja k  „Parysa1 ‘ , „Improwizacje11, 
„K róla —  Ducha11 czy ,(Z pism i roz 
kazów M arszałka11, gdzie nicjednokro 
tnie czytała podkreślone zdania —  
moce: „Uczucie przygnębienia, uczucie 
niewolnika, leżało mi na sercu kamie 
niem młyńskim, lecz nie rozpacz, nic 
poświęcenie mną kierowało, a chęć 
zwycięstwa, przygotowanie tegoż11.

„W  społeczeństwie,, które walczyć 
o swoje me umie, które cota się przed 
każdym batem, spadającym na twarz, 
ludzie ginąć muszą naw-et w tem, co 
nie jest szczytnein^ pięknem i wiel ■ 
kiem11. „Jeżeli je st potrzebna do tego 
moja śmierć, to gotowym sobie w łeb 
wy palić, abyście zrozumieli, że to jest 
ostatnia chwila do ratunku, że musi 
cie się jednoczyć i duć tem wyraz w 
tworzeniu silnego rządu11.

P . Wanda otrzymała dzisiaj od­
mowna odpowiedź na odwołanie do 
ministerstwa od zaszeregowania do X  
kategorji po dziesięciu latach pracy. 
Brzmi je j  w mózgu motyw: „zależało 

1 ro całkowicie od swobodnego uznania

władzy11 oraz „trudności finansowe11. 
„Tak, niechże będzie ja k  je s t !  —  nie­
śli twardo, a uparcie wraca to, co ją  
od początku bolało. Dlaczego koniecz­
nie musiało to być „cofnięcie cyfro­
we1' w ustawie, jakby „degradacja* ‘ 
w zrozumieniu mora hieni, kiedy i bez 
tego czasowo mogły być zmzono pobo­
ry i bez tego mogła być „Pożyczka 
Narodowa11. Z naciskiem nuciła sło­
wa „Pierwszej Brygady11 i rcgjonal- 
nie podkreślała k ilkakroć: „Nie chce­
my już od was uznania!11 —  W  dodat­
ku dzisiaj now\ zawód — wspomnie­
nie, które jeszcze nie stało się przesz­
łością. Dziś na konferencji miała od­
wagę nie odrzóeić kandydatury na 
przewodniczącą konferencji, wbrew 
-woli w7ładzv polecającej kierownika 
(rejonowego) i na uwagę inspektora: 
„Pani to nie dogadza11 —  odparła : 

(„Owszem, na wybór się godzę11. To 
cż pomimo, że oczywiście nie przeszła 

od czuwała, że będą konsekwencje. I  nie 
dziwiła się już, gdy jejlon z kolegów 
szepnął je j  szczerze: „Pani je st na
złej drodze, nie w arto!11 —  Doznała 
jednak ja k  zawsz,fc po zobaczeniu gro­
na koleżeństwa uczue.a trie osamotnię 
iiia  ̂ pewnej wiary w siłę jiracy tych 
ludzi z terenu, którzy wspólną siecią 
z tysiącami innych opasują całą Pol­
skę i. pracują nadmiernie dla przyszło­
ści, chociaż teraźnn jszość usunęła ich 
poza nawias życia i budowę mocar­
stwowej Ojczyzny, bo bez nieb „Pol­
ska się mo zawali11, a chłopak ta ­
k i-1 (czy dziewczyna) mogą praco­
wać „za 130

Poza lasem wybiegła naprzeciw ni­
zina z. wyraźną lin ją  przycupniętej

ła własnoręcznie przygotowaną herba­
tę i z żalem patrzyła na nieczytane 
czasonisma, kładąc pod rękę stos -ze­
szytów do poprawienia „na 1 utro1 . 
Dziwna rzecz, dziś s p e c ja ln i e  drażniło 
ją, że spoza zasłony z su atu, zza pie 
ca, wyglądał wieniec główek dziecin­
nych i patrzyło kilki p i" oczu, 'wie­
cznie ciekawych i głodnych... Postano 
wiła zaradzić temu. A może uda się 
je j  pół domku wynająć gdzieś dalej, 
w obwodzie szkolnym? I  znowu zmory 
—  wspomnieniL: przy parcelacji ser­
witutu zgodził się b obywatel ziem­
ski dać dla szkoły 2 ha ziem: o  rzez 
zanuanę z wieśniakami. Tam, nad je ­
ziorem, widać to m iejsce z je j  okien—  
miało być urzeczywistnienie marzeń... 
Tyle razy tam depcąc śeieżkę, wycho­
dziła i oglądała wizję —  budynek 
szkolny. ’ ul miodny, napełniony sło­
dyczą dusz dziecięcych i gwarem ich 
prac, których ona strzeo będzie jak 
królowa ,,z poza lasów i  g ó r " , kierując 
wychowaniem powierzonej je j gromad 
ki, bo pracę swą szalenie kocha i wie­
rzy w skarbi dusz i serc, niezepsutych 
jpsz,czG walką o byt, nie znających fra  
zesów, ni fałszu. W idziała tam sceuę 
do dramat} zacji i  przedstawień, bc 
isko, ogródek i swój zasłużony, jakby 
własny kąt. Ale projekt upadł... Gdy 
pojechała do inspektora zachwycona 
swym wnioskiem, dumna ze swej in i­
cjatyw y, ushszała wyrocznię: „Chce
się pani ziemi ? Mamy wTażniejsze rze­
czy do zrobien.a. Sprawa nieaktualna, 
sześć lat tam je s t szkota, ale może: 
jeszcze sieć się zmienić. Po wsiach 
budynków nie mamy za co wznosić. —  
Chodzi mi o szkoły wieloklasowe, bc 
są wizytowane: a pani nm przyjęła

propozycji —  awansu • nie chce pra 
cować w 7-klasówce, wyniosła się z 
niej i  siedzi na w si!11*

I  patrząc w blask tęczy na nied<i 
sięgłyni nieboskłonie, kreśliła w pa­
miętniku :

Drzewem chcę być, co gromem
przeszyte tężeje — 

Skałą, która po burzy nowy
kształt przyw dzieje: 

...A ieśli padnę w walce, czy
gruźlicy dłoniach. 

Niech zabrzmi trium f nade nuią—  
na zwycięskich koniach!

II.

Przepełniona klasa... Około 50 dzie­
ci przybyło, bo już skończyło się pa- 
szenie bydła i praca w polu.Rói nonod 
ne ubrania co do rozmiarów i cieżkie 
drewniaki przywdziała wesoła groma­
da ja k  na maskaradę —  życia. Jeszcze 
zgłaszają się niektórzy mali „do szko­
ły na zimę11 po powrocie ze służby.

Niski sufir, małe okna, 36 m. k\v. 
powierzchni. |Ze ścian patrzy ob”az 
Prezydenta na niedolę społeczną, za­
dumał s ię Wódz poważnie, a z ponad 
krzesła nauczycielki wzbija się wgó. 
godło —  orzeł kochający wyże... Ni. 
bocznych ścianach wykresy pogod’ 
temperatury, kalendarz, ale —  to u*
m terosują dzieci. Gromadzą się koło 
ram św eżej „ Ilu stracji Szkolnej11 i 
„Gazetki ściennej11, kłębią się przy  
otwartym „Sklepiku Szkolnym11. M 
niedużej szafie trudno pomieścić przy- 
bory i  pomoce, lecz trudno temu zara­
dzić Ju ż  p. W anda porobiła kilka nu 
bli, szkolnych sama, raczej sprzętów, 
a „gmina11 wyrzekła się pokrycia tych 
że, i musiała jdacić za nie. Sprzedaje
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Z J A W I S K A  I
Dwutygodnik '„'Człowiek w Pol­

sce" (3 lutego 1935 r.j- zastanawia 
się nad szybkim wzrostem śmiertelno 
ści w Polsoe w ciągu ubiegłego 1934 
roku:

■Umieralność ogólna na tysiąc 
ludności w poszczególnych częś­
ciach Kraju wygląda ponuro. W  
centralnych wzrosła ona od 1933 
do 1934 r. z 11,4 na 11.8, we
wschodnich z 10.8 na 17,9, w za 
chodnich z 11,8 na 12,8, w połu­
dniowych zas, z 12,2 na 15.2. Ró­
wnolegle, ale bardziej drastycznie 
'•ośnie śmiertelność niemowląt w 
tym okresie. W  centralnych zatem 
mamy odpowiednie cyfry 11 3 -  
15.1, we wschodnich 10.5 — 21,3, 
w zachodnich 13.8 — 17,2, w po­
łudniowych 11,9 — 19-7. A więc
śmiertelność niemowląt w połu­

dniowych województwach wzrosła 
piawie dwukrotnie — a we wscho 
inich przeszło dwukrotnie!

Jeżeli uprzy oomnimy sobie je­
szcze cyfry umieralności niemów 
la t podług wyznań, njrzymy że u 
-ydów umiera ich 5,8. u katolików 
rzymskich 16-9, u ewangelików 
18.4, u prawosławnych 22,2, a 

wri szcie u gr, - Katolików 23,0 —  
to zrozumiemy całość sytuacji. 
Śmierć zbiera oDfite żniwo prze- 
c iwszystkiem na wsi i uderza w 
czesci kraju najbiedniejsze. Tam, 
gdzie niema zapasów, tam gdzie 
zjadło się literalnie wszystko, co 
było w domu, — tam przychodzi 
zanik sił — zupełny.

„Człowiek w P o lsce" tłumaczy ten 
wzrost zgonów kryzysem : kryzys —  
pisze —  poczyna się odbijać w za­
straszających cyfrach, które powinny 
poruszyć opinję i przeniknąć do swia 
domo.ści ogółu, deficyt bowiem sił 
ludzkich, je s t naigroźniejszem zjawi­
skiem, bardziej brzemiennem w skut­
ki od deficytu pieniężnego. Videant 
eonsules! —  woła „Człowiek w Pol­
s ce "  —  trzeba nagwałt podnosić fa ­
chowość organów opmkuńczych w 
kraju.

Jednocześnie „Ś w ia t" notuje wy­
padki handlu dziećmi, w j wołane lów 
nież kryzysem. Tak naprzykład, w 
Bieganiach gminy kudelskiej 32- letnia 
wdowa Aleksanara Pi< tkiewirzowa 
sprzedała swego 11-letniego śwna 
(pracować już może) sąsiadowi. Wzię 
ła  za niego niewielką ilość zboża i 
ziemniaków oraz 10 zł. gotówką. K ry  
zysowa tran zakcja? Chińskie stosun­
k i? A  może za/początkowanie nowej 
branży gospodarczej —  handlu niewól 
nikami? ski.

C Z f t S O P I S J ^ A

Bluszcz —  Nr. 4. Treść rozpoczyna 
cięty artykuł posłanki Zofji Zaleskie1 
p. t. „Kryzys... ale czego?", stanowiący 
dalszy ciąg ankiety „Czy kryzys femi­
nizmu?" „Moje wileńskie dzieciństwo" 
Kazimiery Illakowiczowny poezja Sta­
nisławy Sznapei „Przez zasypany 
most", nowela Elżbiety Szempłińskiej, 
„Mgła", korespondencja Marji Znato- 
wicz —  Szczepańskiej: „Praca kobiet 
w Bulgarji", recenzje teatralne z Hen­
ryka IV i „Karoliny" przez S. P O. 
„Przegląd prasy" oraz bogato ilustro­
wane aktualja kobiece wypełniają dział 
'ńeracko - społeczny numeru.

W dziale „Dom i gospodarstwo": 
Pomarańcze" przez Wandę Dobrzań­

ską i ,Przepisy kulturalne” przez Melbe.
W aodatku Mody i roboty: „Co nam 

niesie ka-nawał?", toalety halowe i ko­
stiumy karnawałowe, wreszcie prakty­
czne wzory robót

Jak w powieści „Atlantyda"
Tajemniczy dramat na pustyni

Przed 11 miesiącami wybuchł wie] jest wybitnie energiczna, tragiczni 
ki skandal w Tunisie. Gazety podały przejścia poczyniły w mej spustosze- 
lnkoniczna wiadomość:. porucznik nia.
Cabanes zastrzelił kilku strzałami jg | przewodniczący zaczyna zaaawać 
rewolweru swego szefa, dowódcę 4  ̂pytania oskarżonemu Porucznik Ca- 
pulku spahisóWj oułkownika Caillon  ̂ banes odpowiada spokojnie, choć wi- 
Dramat te r jest dlatego tak interesu dać. że każdy musknł jego twarzy 
jący, gdyż nastąpi* w niezwykłych drży, padają ciężkie z głębi duszy 
okolicznościach. Wśród pustynnych wyrwane słowa., „Chciałbym wyrazić 
piasków zginął człowiek i tylko Bóg to, co czuję, gdy myślę, że strzeli- 
i słońce afrykańskie mogli być świad jem do dowódcy, którego szanowałem, 
kam 1 tej makabrycznej sceny. j j który mnie tpanował. W yrzuty su-

TAJEM NIOE

została wykonana bez premeoytacji, 
przyczem uwzględniono możliwość 
prowokacji ze strony pułkownik: 
Caillon Przy ferowaniu wyroku wzię 
to również pod uwagę nieskazitelną 
przeszłość porucznika Cabanes‘a.

SCENY ROZPACZY 
Podczas odczytywania wyroKu po 

rocznik Cabanes siedziai sztywno wy 
prostowany, potem opadł bezsilnie na 
ławkę i febryczne drżenia zaczęł1

i . , . , . , , , wstrząsać jego pc chyloną- postacią.
Imienia będą mnie dręczyc przez c a ł e  ** m0mencie na sali rozległ się

m m i o 1 4 ru a  c t o n n  i n n m u ^ n i l r  7 9 .n r v 0 .  > "  _ _

Wyjaśniło się na śle|ztwie, ż t z a - i ż e  Sełał d T s^ e ; rozl'aczliWi M e > Żony Caba-
bójstwo nastąpiło po okropnej scenie ' 
zazdrości. —  Tłem sprawy jest * 1 
oczywiście „cherchez la femme" 
pani Caillon, była kochanka porucz 
nika Cabanes'a i przyjacielem zwie 
rżała się często «  brutalności i bez 
względności swego męża. Przez dłuż­
szy czas podniecała wyobraźnię poru 
cznika co doprowadzRo go do ,-zbrod 
ni. Zax południowego słońca przyczy 
nił się niemałe do roznamiętniema i 
wzburzenia moralnego zabójcy. Po  
jednej z większych scen rozpaczy ze 
strony p. Caillon, potoków łez i om­
dlenia, porucznik Cabanes postano­
wił skończyć; nieubłagane przezna­
czenie popchnęło go do zbrodni. W  
tym czasie pułkownik Caillon był za­
kochany w żonie doktora pułkowego 
p. Perrńi. Dla mej zorganizował eks 
pedycję d& hTChiguis, która zaknń 
czyła się dlań tragiczni?. PoruczniK 
Cabanes skorzystał z chwilowego sam 
na sam szefem na pustym i wtedy 
to padł fatalny strzał, który przeciął 
pasmo życia ludzkiego. Atak szału?
Akt zemsty czy nienawiści? Sledjziwo 
tego nie wykazało Obecnie tocząca 
się rozprawa ma rozstrzygnąć, czy 
zbrodma^została popełniona w afek 
cie, czy też z premedvtacją.

ROZPRAWA  
Wielka biała sala sadowa w Sous- 

se zapełniona jest po brzegi, żądną 
sensacji publiczność piagnie ujrzeć 
bohaterów dramatu. Spotyka ją przy 
kra niespodzianka: Moralna sprawczy 
m zbrodni p. Caillon nie zjawiła się 
na rozprawę, przysłała zaświadcze­
nie choroby. Wszystkie o łzy skiero­
wują się na ławę oskarżonych, gdzie 
zasiadł oficer morderca. Jest w ubra­
niu cywilner i chociaż twarz jego

nes‘a, którą poślubił w czasie swojej
z zimną k wią zgadza się to zre- prowizC- ycznej wolności. Pułkownik 

sztą z zc>namanu p. Caillon która jjab(JJies l r a . d a n e g o ,  podtrzymu- 
’ . kwalifikuj* czyn ten jakc szaleńczy. mdlej?cą obietę Policja z trudem 

A. potem dług: korowod świadków. ■ ^  a „blicznf„  z rozpraw,
C IĘŻK IE OSKARŻENIE ! przeu sadem tłum żywo komentuje 

. . , . , • wyrok, prt/czem  dochodzi do ma-
Wsrod nagłej mszy podają ofecią- ^  ^  O czn ych , zlikwidowanych 

zające słowa z; ust Jednego ce swiad ^ e n t a b i i e  p: zez poli ję 
kow P o ru czik  Capanos według te c historja należałaby do se
zeznania krotko pized tragiczną sceną 1 
udał się do swojego powozu po rewol 
wer. Pytanii tylko, czy poto, by tym 
rewolwerem 'zabić człowieka.

PATOS OSKARŻYCIELA

Źabier? głos oskarżyciel z ramie 
ma powództwa cywilnegu M?we swo­
ją  kończy zwrotem do oskarżonego 
Cabanes* a:

„Ha, poruczniku, nosifrs pióro­
pusz i białe rękawiczki twego pułku, 
przysięgałeś na wierność iizfandarowi 
i przyrzekałeś posłuszeństwo twym 
przełożonym. Nie zawahałeś się ’ed- 
nak zabić jednego z moh, któremu 
przedtem ukradłeś żon ę". Prokurator 
Republiki również domagał się suro­
wej kary dla zbrodniarza.

Potem zabierała głos obrona, prze 
dewszystkiem stara się ona odrzucić 
możliwość premedytacji i charakter 
wojskowy sądu

„Porucznik Cabanes nie zabił puł 
kownika Caillon. nie. Cabanes jzastrze 
lił Caillon. Niema, nic wojskowego w 
tym procesie, jesteśmy świadkami 
zwykłego dramatu, ze zwykłego ludz 
kiego życia-*.

■ W Y R O K

Względnie łagodny wyrok, skazu 
jący zabójcę na 5 lat więzi mia, zo- 

tem,

W drodze rr? otwarcie parlamentu

rji t. zw. „hisioryj banalnych *, gdy 
by nie pewna paradoksalni okolicz­
ność. Żoną zabitego Caillon i była 
kochanka mordercy wniosła powódź 
two cywilne, a adwokat jej starał się 
wszelkiemi siłami pognębić poruczm 
ka i wywyższyć zabitego szefa, aby 
otrzymać jaknajwiększe cdszKodowa- 
nie pieniężne. IN.

Rf.msey Mac Donald angielski prezydent ministrów' i angielski minister sp ' 

zagranicznych Sir John Simon spieszą na otwarcie parlamentu angielskiego, 

które miało niespokojny przebieg wssutek demonstracji komunistów na galeri

Awantury w Luizjanie
We czwartek, 31 stycznia podaliśmy śno brzmiących rezolucyj. 

krótka wiadomość o tern. że w Baton Gubernator Luizjany Akei., na żą- 
Pouge, stolicy Luizjany wybuchły po- danie I.onga wysłał do zbuntowanej 
ważne rozruchy przeciwko senatorowi parafii oddziały milicji i ogłosił lokalny 
Huey Longowi —  chodzili głównie o stan wojenny. Kiedy jednam, wojsko 
dyktatorskie metod’ tegc pseudo - przybyło na miejsce me zastano już ni­

kogo.

stał uzasadniony 

■ M M

władcy kraiu.

b u n t o w n i c y  o p a n o w u ją

PARAFJĘ

25 styczni? wieczorem, około 300 
Duntowników na znak protestt prze­
ciwko samowolnemu zreorganizowaniu 
p-zez rząd stanowy miejscowego nar- 
lameiitu w mysi intern yj senatora Lon- 
ga, opanowało gmach parafjalnv w 

że zbrodnia East Baton Rouge i uchwliło parę g*>-

«

W dniu imienin D o s to jn o  soie uzanU

DALSZY C.ĄG

Zdawało się że wsz/stno już pomy­
ślnie skończyło się, gdy ktoś z aresato 
wanych ujrzał wśród żołnierzy zdraj 
cę, a przvnajmrioj człowieka, którego 
oskarżono o to że -oroy-adził wojsko 
Wściekłość niedoszłych rewolucjonistów 
wezbrała gwałtowną falą —  kordon 
wojsk? przerwano i domniemanego 
zdrajcę ciężko pobito, żołnierze użyli 
gazowych bomb. W  tumulcie potłuczo­
no parę dzieci i kobiet, Pierwsza krew, 
chociaż niezbyt groźnie został? prze­
lana.

POSŁUSZNY GUBEPNATOR 
I INTERWENCJA UNJI

I ragi _ farsa przybrała legalne po­
zory z chwilą gdy gubernator Allen, 
kreatura nerwowego senato.a ogłosił 
stan wojenny motywując tem, że „za­
szedł takt zbrojnej insurekcji przeciw­
ko legalnie obranym i mianowanym 
Uizednikom *. Dalej mia, zamia wydać 
bill o sesji miejscowej legislatywy 
wedie ktorego komisji mianowani ■ 

- -  . ,  . .  ___, przez gubernator? prz.ysługiwaćby
ni a P*-0 1 cv,',e J  miało prawo przymuszenia Standard,ż dostarczył amumcji, bomt gazowych Qn £  Q pnu

i rewolwerów, któ>eim miał by: i3tw cowników Dalszym ekstrav-ragai.<• ■*>m
dowany senator. „Rewolucjoniści" zwo p ejn e^  temperan.emr senatora p°loż ,1
lennicy t. zw. „Square Deal Assocte- ^ federalny. Federalny Trybui.al w
tion“ me dał sie lednuk steroryzowa. f p̂ m ^  ^  wy

dania takiego dekretu Awantura chwi-

NERWDWY SENATOR

Long postanowił jednak oodiąc rę- 
kayzicę. Wszczął śledztwo w gmachi 
Rządowym, z okiegowym sędzią śled 
czym, jednym ze swoich nommatow 
jako przev'odniczącym komisji a  sam 
poinformował przez rad jo swoich „jkk  ̂
danych", że właśni: tej nocy, we czwar  ̂
tek, prz"gotowam ramach n? jego źy- ■ 
cie.

°SE'JD O  KONSPIRACJA

Daie, twierdzi, że w spisek ten by­
ło wmieszane towarzystwo Standard 
Oil ot Louisiana, jego zakamieniały 
wrog, okręgowy prokurator, sędzia i 
czterech szeryfów, jakc dowód przyto 
czył zeznania, praw< opodobnii wy­
muszone niejakiego Songy en-urzer1-

W jii-zeddzień imienin Pana P iczy  den ta RzoczypospofUej p ref. Ignacego Mościckiego zlożyl 
tlzińcu zamkowymi delegacje szkół o raz  organizacje młodzieży. Ka zdjęcia— harcerze, składają

^.Ydenlowi.

mu hołd na dzie- 
hołd Panu Pre-

POCZĄTEK AWANTURY

26 stycznia na lotnisku w B ator Ro- i 
uge zebrało się onoło sra obywateli 
tego miasta wrogów Longa (Zwolen­
ników t. zw. square Deall Associationi 
i uczyniwszy barykady z automobili po 
stanowili zorojnie zaprotestować prze­
ciwko znieitawid x»neinu senatorowi. 
Do rozlewu krwi jednak nie doszK., na 
widok oddziału Gwardji Narodowej, —  
pięciokrotnie liczniejszego oa buntow­
ników i uzbrojonego w »arabłny ma­
szynowe, ci ostatni złożyli oron z tem 
zastrzeżeniem, że nie poniosą poważ­
niejszych konsekwencyj swojego nie­
posłuszeństwa cywilnego.

I Iowo przygasła Yes.

m
ŚWIATŁO WIEDZY  
SKARBY KULTURA

uprzystępnisz analfabecie — 
nauczywszy go czytac

Wskazówki w sprawie „Aiie- 
siąca walki z analfabetyz­
mem" w Polskiej Macierzy 
Szkolnej, W arszaw a, Kraków 
skie Przedmieście 7.

 .....
Witold, najbieglejszy rachmistrz w Kia 
sie, a z zazdrością i łakomstwem pa­
trzą oezy wielu „biednych" ja k  „bo- 
ffatszy" Franek kupuje i większe 
c-umlii i lepsze zeszyty, b a ! papier ko- 
l°rt'ow,v i ozdoby choinkowi. A prze­
cież Tadźka już wybrała ^krasnal- 
»-a", a S^ach anioła o złocistych skrzy 
da ̂ h, Aldona zaś „ulubiła" dużą bań 

kę, którą „Światowidem" nazwała, bo 
je s+ kilka wklęsłości, i zapowiada, by 
je j  n ikt nie kupował... Patrzy nauczy- 
c, ., i ju» n a  plan wychowawczy: 
n ''™ 0„„c°r,knrS'V - ?ystości i prac z 
„wył ań ^ ZV ^ pb' w^zystkicL 

A b" lłitecziiio ucieszyć, 
zachęci do robot ‘ -, , : • . . -i . ł Y^znych na wzór
tychże i te? dostaną nagrody Zro­
bimy jeszcze lejisze zabawki p’oe;e. 
sza —  a i  te będą w asze!"

Dzwonek, pacierz, lek c ja ; ośrod­
kiem zainteresował. „>:h>>inka i świa­
t a " .  Szum w głowic p. Wandy od na- 
Poku poczynań, trzeba utrzymać stor­
nie gromadką kipiącą życiem 1 poza 
przygotowaniem do „choinki szkolnej* ‘ 
robotami, śpiewem, rysunkiem, muszą 
P’’/.ecież na tea tem at i p; sać i czy tac, 
a tu indywidualnie trzeba się niemi 
zająć, poziomy różne, a frekw encja z 
listopada była 60 proc I  przecież pół­
roczna klasyfikacja uczniów! Chodzi 
T>. W anda por...ędzy lasem główek, po­
chyla się, poinasra. tłumaczy, zachęca. 
A tymczasem Franek krzyczy głośno: 

„Proszę pani, trzeba dać w skórę 
Biotiowi, bo ukradł mi kawałek zlote- 
Ro papieru i schował do p ie c a !"

W  ślad chw ytają dzieci „dowód 
Meczowy" i płacze winowajca.

„Za przyznanie się do wini mnmj- 
Kara“  —  mówi nauczycielka, ale

wr

„k lasa" niezadowolona.
I  dowiaduje się wychowawczyni —

I nie po raz pierwszy', —  kogo w domu 
b iją , czemu, za co, ja k  często i kto 

* g o rsz y " —  ..mama czy o jc ie c " . Z 
1 przerażeniem widzi, że czas ucieka, a 
I przecież trzeba odczytać sztuczkę E .
| Zarembiny i  wybrać artystów : „Czte­
ry  pory ro k u " i ,,Św. P io tra " i 
„anioła" i „śn ieżki" i „m otyle" i 
tyle innych.

„Wszyscy się będziemy uczyć na 
ferjach , a kto najlepiej, ten ma pieiw- 
szeństwo, jak  w tamtym ro k u !"  — 
zgadzają się dzieci.

, Î tak samo pojedziemy do< miaste­
czka, niech zobaczy 7 -k l.!“

Nadchodzą nowe fale dzieci do 
zmiany- i robi się coraz duszniej...

W tem zajeżdżają sanki i wchodzi 
do klasy młody zastępca inspektora, 
pierwszy rok mianowany, i wnet z pro I
gu oświadcza, że będzie robił zaraz ! praca dla P o lsk i!

placówce, którego twórcą był pro­
boszcz miejscowy, w imię nienawiści 
bliźniego. Wprawdzie zostało umorzo­
ne, jednak dziwiąc się obojętności na­
uczycielki po fakcie 'załatwienia, zaz­
naczył ówczesny inspektor:

„W isiała pani na w łosku !"
T ak ! Przecież i teraz gdy zechce 

p. zastępca może to  samo powiedzieć, 
a nawet może być. oskarżycielem! —  
Loez wierząc swej niewinności, spokoj 
nic zapisuje obecność dzieci w dzien­
niku lekcyjnym. Dopiero jak iś •zgrzyt 
chwycił ją , gdy dzieci, otworzywszy 
zeszyty lub książki, wkładały tamże 
pisemka do lodziców. Ścisnęło ją  za 
gardło i przygryzła wargi, by wstrzy­
mać łzy lecz gdy -podniosła wzrok na 
portret Pieraekiego napTzeciw, już się 
opanowała i myśl —  ukojenie powsta­
ła w świadomości

T ak! męczeńską jest praca, każda

brzmi odpowiedź (lecz Stach  szerzej 
w yjaśnia).

—  A ja k  się szosa inaczej nazy­
wa? Co? Mówisz „droga *, me wiesz, 
ze „gościniec* * ? —  i nerwowe szuka 
nie w dzienniku lekcyjnym, iak i.api 
sano m aterjał dany

—  Dlaczego ten południk 25, a nie 
17?

—  K tó ry  południk pierwszy ? —  
pyta nauczycielka, lecz sprzeciw:

—  Ja k to ! proszę panią nie prze­
szkadzać!. Pani miała czas przez cały 
rok, teraz ja !  Rozumie pani?

Dzieci przerażone i zdziwione pa­
trzą na „swą p an ią" i instynktownie 
czują, że dzieje się je j  krzywda, m  

h nawet, „ ta k "  nigdy

ków " oskarżeń wrócić na umówioną 
godzinę. Idzio zgarbiona, nikła, nie­
pewna. Wzmags się mróz, zdaleka (lo 
chodź’ huk lodów od jeziora, śnieg 
skrzypi. P . W anda czuje, że budzi się 
w n iej jakaś ordynarna drugf istota 
nieznana i krzyczy, żo krew się ścinr 
je j w żyłach:.

,jZ drajco! Kłam co! Opiekunie! b ę ­
dziesz przyjeżdżał za państwowe pie­
niądze >oio, by mnie wykazać, że mo 
je  własne dzieci nie um ieją słó r two 
ich ! Nierozwinięci! M oja wina! Ja ,  
albo ty ! Ty, albo ja !  Niech mam d>- 
scyplinarkę za prawdę i hańbę!

I  musi ją  p Y/anda uspokajać:—  
„Cicho! nic złego nie będzie! Prawda 
je s t absolutem i nikt je j nai uszyć nie

„dochodzenie", bo, „złożono na panią 
podanie".

P. W anda ze smutnym uśmiechem 
tłum aczy:

„Wiem o tem. Autor -— ojczym, 
ukarany dwukrotnie za nieposyłanie 
dzieci żony, przybył do mnie z pogróż 
ką i to oświadczył, Powiedziałam zwra 
rającym  się rodzicom, by drugiego eon 
tra  podania ni„ pisali, bo kto ma ja ­
ką winę, odjiowiadać musi. Pomogę 
Panu i u łatw ię".

Z nieufnością i urazą odtrącą jed­
nak zastępca projekt —  wspólnego pi­
sania wezwań do kilkunastu podpisa 
nych rodziców. To też p. Wanda, kar­
ci się w' duszy za naiwność i przypo­
mina sobil1 improwizowane podanie 
skierowane przeciw niei na przeszłej

Słońce rzuca zukosa snop blasków, 
tężeje mrÓB i p. W anda spostrzega, 
że już na szybach tworzą się nowe lo 
dowe, skrystalizowane kwiaty. Przy­
pomina sobie, że dzieci odchodzą, a 
role nio rozdane, ale znowu wyrywa 
ją  z te j myśli surowa mina zastępcy, 
którego zaczyna gniewać je j  pewność 
siebie. V/ięc odesławszy wezwania, ba 
da „w yniki" pracy (nie słuchając 
lekcji, bo nowe założenia pedagogicz­
ne in teipretu je  w ten sposób, że me­
toda nio odgrywa ważnej roli i .rzeba 
swą robotę uprościć. A reszta? wa­
runki, osobowość nauczyciela? Baga­
te la !) . Pada między innem i:

—  Powiedźcie, czy K.O.P. to woj­
sko zwyczajne?

— Zwyczajne, proszę Dane ! —

„ona* * do 
nie mowi.

—1 K to  wyliczy to mnożenie itd. z j Spotyka po urodzę „ojozyme- 
pamięci?, Palce podnieście! Tak ma- który, śpiesząc do szkoły, głośno wy­
ło was wyliczyło? Powiedzcie mi do rzeka: 
ucha!

—  W yjm ijcie  zeszyty! A ha' jest 
błąd!

—  Czytajcie za porządkiem! no, 
jakkolw iek idzie!

Umiecie gram atykę? Znajdźcie 
„podm iot" (ukryty), ana!

P-adają słowa - pytania, koniki „e- 
gzam inacy jne", system ścinania

I  z żalem myśli p. Wanda, pocc 
sprowadzała tyle książek do „nowych 
program ów ". Równocześnie przycho­
dzą je j  na obronę słowa kolegi: „Wo 
lę wojsko i  muszę tam się dostać, a 
szkołę rzucę bez żalu, bo doznałem 
lekceważenia i zniewagi: tu nie o
pracę chodzi. Tam honor inaczej ohro
uię i wywalczę.

Przechodź, p. W anda do swego 
mieszkania, by po badaniu ,,wvni

Podpisali, a teraz iść nie chcą' 
Bo.ją się ! -la powiem swoje i zrobię' 

W net przybiega stróżka i chyli się 
do rąk. Zdumiona nauczycielka sły­
szy:

— Panienko, w\bacz! i ja- pudpisa 
łam, a właściwie syn, bom też była 
karana. On nie pójdzie, uczeń, a ja  
opowiem, ja k ; dobry ten mój sąsia
i że pani nic w tem nie masz, ale 
gdzie znajdę wódki? Niszpe^tai pi o
sił kieliszek!

A potem konferencja rowmez wy­
chowawcza: .

— Dzieci źle wychowane! K ilko­
ro mi się przy odejściu me ukłoniło! 
Niewielu zgłaszało się d+> odpowie­
dzi! Wyniki powinny Yyć lepsze! 
Błędu ortograficznego hyc nie może! 
Metryki i dzienniki w porządku, ale

dlaczego dziennik korespondencyjny 
u pani w mieszkaniu? Nie, nie będę 
czeKał, a może będę panią o przyjeź 
dzie zawiadamiał1* Skąd ja  wiem, czy 
go pani posiada, a może utopiła?

P  W anua myśli obrazowo; przy 
mknąwszy oczy widzi gdzieś stragan, 
przekupkę ordynarna i targ głośny 
Patrząc na zegarek powoli i doDitnie 
mówi:

— . Zatem nie będę konferowała, 
szczegółowo, tylko to podkreślam, że 
pracu ję łat sporo i  zawsze przy cięz- 
Kich warunkach dostatecznie. A że 
par_ inaczej ujm uje, to  jeszcze nte 
wszystko; chodzi tu o prawd- z rę 
na sumieniu i umiejętne zbadanie fa ­
ktycznych wyników. Proszę mi po­
wiedzieć jeszcze o dochodzeniu.

  Otóż —  miększym głosem lfcje
sie o d p o w ie d ź  —  faKtycznie podłożem 
są kary, kilkoro osób me przvbyłc, > 
przystało kartkę, że do pa ni, mc nie­
m a; badałem sam, bo sołty , n »bec 
ny jednajże pani rozumie, trzeba u- 
irńeć yć z ludźmi... W ięc muszę pa 
ni powiedzieć, że ei roozice nie m aj; 
do uani zaufania i dobro szkoły wy 
m8ga, by pani złożyła podanie o prze 
niesienie gdzieindziej i  10 w Krótkim 
teiminie. Inaczej z urzędu panią prze 
nieuemy gdzie  będzie miejsce, a mo­
że nie być etatu.

Nauczycielka patrzy tęjx> przed 
siebie i nie wńe, kiedy padła je j  włas 
na odpowiedź, krotk? i twardi :

—  Nie, nie złożę podania!
Na niebie roziały się jnż ognie zc* 

rzy szeioko i kolństo, a krwa wo i sil­
nie, jakby w krainie polarnej.

(DoKOnczenio pojutrze).
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Min. Beck w komisji spraw zagranicznych Kanifestafje studenckie w Paryżu
przeciwka cudzoziemcom studiującym

we Francji
prezes unji narodowej studentów, kto 
r j  po streszczeniu żądań studentów

Minister Jó zef Beck. podczas wygłas zania txpo.se na 
dniu 1

posieazemu sojmow t-.i 
luugc rb.

kond.-ji spray.’ zagranicznych w

*  m  m m

PARYŻ. —  W sobotę po południu 
doszło dc manifest acyj studenckich.
Przed gmacnem wydziału meuyćzne- 
go uniwersytetu paryskiego zebrały 
się tłum studentów, który manifesto­
wał przeciwko rzekomej, zbyt wielkiej 
liczbie cudzoziemców, studiujących 
medycynę we Trancji.

Z przed gmachu uniwersyteckiego 
studenci wyruszyli pochodem. Drugi 
pochód utworzyli studenci architektu­
ry, udając się w stronę Sorbony. W  
czasie pochodu do idących studeniów 
przyłączj £o się kilka tysięcy przeehod 
niów. Niedaleko college de France do­
szło do utarczki, gdyż ktoś począł 
wznosić okrzyki iia cześć S o wiew w

O godz 18 mamfesianc. odbyli ze­
branie pod gołem niebem Przemawiał

francuskich wezwał zebranych do spo 
koju, zapowiadając równocześnie że 
w razie nieuwzględnienia żądań stu­
dentów, manifestacje będą powtórzo­
ne za miesiąc. Wśród okrzyków „Fran  
cja dia rrancuaow “ i śpiewie mar- 
syljanki zebrani rozeszli się w spoko­
ju.

PARYŻ. — Lektorat uniwersytetu 
paryskiego donosi, że  wiadomość ja ­
koby na uniwersytecie paryskin stu­
denci cudzoziemcy stanowili 74 proc. 
ogólnej liczby studjujących, nie idro- 
wiada prawdzie Rzeczywisty stosunek 
procentowy studento./ cudzoziemskich 

wynosi 20,9 pror

T E L F G R A K '

Ziazd członków stowarzyszenia
walki o szkołę polską

DEPESZ2
ja H B n o M H

SPORTOWE Z OSTATNIEJ „CHWILI.

Mecz bokserski Makabi — Berlin 
i I. K. P. Łódź

W ARSZAWA.. W  rabotę .ozegrano się, że niema rękawic. Zawody siały na 
ta mecz bokserski między drużynami aobrym poziomie.
Makabi —  Leriin i I. K. P —  Łodź. j Z diażyny l. K. P wyróżnił się j'e -
Druzyna łódzka wystąpiła bez Chmie 
lewrkiego ale ze Stahlem z żydowskiej 
Makabi i Kto lasem  z łódzkiej Wl-my.
Zawody ząkończyły się zwycięstwem 
drużyny łódzkiej w stosunku 9:7. Orga­
nizacja zawodow nieszczególna. Gdy 
zawodnicy byli już na rir_gu okazało! — : :— ::—■

Zawody lekkuatletyczne w Przemyślu

dynie Wuźniakiewicz, zawiódł wyraź­
nie Tuborek. niezłym był Durkowie 

Widzów było przeszło 2 tys. Sędzio­
wali w .ingu Zapłatek i Poznania i na 
punkty pp. Cmdrowski i Schreńnan z 
Berlina

BURZA SZALEJĄCA 
NAD AUSTRJĄ

WIEDEŃ. Ubiegłej nocy ns terenie 
całej Austi ji szalak burz* śm-eżna i sza 
lona wichura. W miejscach niżej poło 
żonych m. in- w Wiedniu spad] lodowa 
ty deszcz, w górach zaś obfity śnieg, 
tworząc powłokę grubość 2 m. Odwilż,

WARSZAWA. Wczoraj rano rozpo 
czął sie w gmachu politchniki dwu­
dniowy zjazd członków srtowaizyszenia 
walki o szkołę polską Na zjazd przy­
byli delegaci z całej niemal Polski w 
liczbie około 700 osóR

W obradach m. in. wziął udział mi­
nister opieki społecznej Padorkowski, 
prees najw. trybunału administracyjne­
go Hełcźynski wiceminister spraw woj

PRZEMYŚL. W Przemyślu odbyły 
się zawody lekkoatletyczne o mistrzo 
stwo Polski. W zawodacn wzięli udział 
zawednicy 23 klubów z całej Polski.

W obec wielkiej liczby startujących, 
ntekiore konkurencje rozgrywane były 
aż w 8 przedbiegach

W biegu 50 m. przez płotki panów, 
pierwszy przedbieg wygrał Schneider z 
Katowic w 7,8 sek. Drugi Twardow­
ski w 8 sek.

W ieczorek z W ilna został zdyskwa

lifikowany, wskutek jednał, jego prote­
stu dopuszczono go do nowego przed 
biegu. Wszyscy pozostali zawodnicy w 
odpowiedzi na to wycofali się z przed 
b<egu. Wobec czego Wieczorek biegł 
sam i ustalą czas 7,6 sek. '

W pierwszej grupie zwyciężył Twar 
dowski w' 8,5, w drugiej Wieczorek 
w 7,5.

W biegu na 50 m. wyg-ała Soko- 
rzanka z Chorzowa w 7,1, druga przy­
biegła Baciukówna w 7,3 sek.

Zawody narciarskie i hokejowe 
s o K o l s t w a  D o l s k i e g o

która wkrótce nastąpiła, sjłowodowala skowych gen. Składkowski, poseł RP. 
obsuwanie się mas śniegu, które poza. w Rydze Beczkowicz, wiceminister W.
torowywały drogę kołuwą i linjt kole- R. i O. P. Chyliński, ks. arcybkuy
jowfc. Gaił. dyr. funduszu kultury narodowe!

 ------ Michalski, rektorzy, inauczyciele szkól

Pogłoski o samobójstwie Kujbyszewa

średnich i powszechnych. Zjazd zagaił 
■Stanisław Dobrowolski, poczem prze­
wodnictwo objął prezes stou arzyszenia 
Nowaczyńskz

Po przemówieniach inauguracyjnych 
przystąpiono do wysłuchania referatów. 
Treścią niemal wszystkich referatów 
byk opieka nad dzieckiem.

Po dyskusji przyjęto rezolucję. W y­
siano depesze hołdownicze do P. Preza 
denta Rziplitej ł Marszałka Piłsudskiego

Dotychczasowy reprezen­
tant węgierski wystąpił 

z Ligi

W pismacn helsingforskich ukaza 
ła się sensacyjna pogłoska, że istotną 
przyczyna zgonu dygnitarza sowiec 
Kie Kujbyszewa był zamach samobój 
czy.

Podobno Kuj by szew otruł się ja ­
kimś silnie działającym środkiem w 
parę godzin przed tem, jak miał się 
stawić na naradę sekretną, poprzedza

jącą otwarcie zjazdu Sowietow. Rze 
komo Kujbyszew był zwolennikiem 
kieiunkn umiarkowanego i wrogiem, 
sregieł represy.i, stosowanych wzglę­
dem opozycji.

Snadź zmarły przewidywał, że za 
swą ,,miahkotiełośt‘ ‘spotKa go los Zi 
nowjews i in. przeto wolał, by tru ­
cizna przerwała pasmo jego życia tx )

ZAKOPANE —  W czoraj rozpo­
częły się w Zakopanem trzydniowe 
ogólno-polsKie zawody narciarskie i 
hokejowe o mistrzostwo sokol&twa poi 
skiego.

W  zawoda-h wzięli udział zawod- 
n.cy z Zakopanego, Stryja i t.d. Za 
wody rozpoczęły się biegiem na 16 
kim. oraz biegiem na 6 km. dla jun­
iorów. W  biegu na 16 Kim zwyciężył

FLEMINGTON. Obecne zeznania
świadków poprawiły sytuację oskarżo-

, , nego Hauphnana. W  dniu weznraj-
z sokoła zaKopmnskiego w i ̂  eteapercj grato.ogou.ie, powołani

1.31 sek. trzecim był Pawiu- ; przez obronę oświadczyli, iż pokwitowa
nie z odbiera okupu nie było wypisane

Proces Hauptmanna
Wawrytko 
24 min
szkiewłez z Sokoła z Nowego Taigu.

Bieg na 6 km. ala junjorów wygrał 
Fajwrowicz z Sokoła z Nowego Tar 
gu w 23 min. i 33 sek. drugim by] 
Jankowski z Sokoła zakopiańskiego 
w 24 min. 1-31 sak. Trzecim był Faw- 
luszkiewicz z Sokoła z Nowego Targu 
czasie 1 g. 16 m., drugim był Mrowieć 
z Sokoła zakopiańskiego w 1 g. 18,8,

Mecz hokejowy Pogoń— Ognisko b : 1

ręką Hauptmanna.

Prawdziwą sensację wywołał u ze­
znania niejakiego sOmmera. Stwierdził 
on, że nazajutrz po porwaniu dziecka 
Lindbergha widział 2 mężczyzn i jedną

kobietę, którzy weszli do tramwaju z 
małem dzieckiem o jasno blond wło­
sach. Świadkowi temu przedstawiono 
dziś fotugrafje. Na jedne, z nich poznał 
jednego z owych mężczyzn Izydora 
Fisćna. Na innej fotografji poznał kobie 
tę, wchodząca do tramwaju, była ona 
boną dziecka Lindbergha, która jak 
wiadome pojmłniła samobójstwo.

(Początek na stronie 2-ej).

AWANSE URZĘDNICZE W MINI 
STERSTWIE SPAW ZAGRANIC?

NYCH.
W ministerstwie spraw zagran-uz 

nyclt awansuje na dzień 1-go lutego r. 
b. ogałem 69-tiu urzędników. Z kate- 
gorji VI-ej do V-ej przechodzi trzech 
uizędników; z VII do VI-ej —  11-tu z 
VIII-ei do VII-ej —  29-ciu; z IX do 
VIII-ei 11 tu; z X do IX-ej 5-ciu.

AWANSE W  PREZYDJUM RADY 
MINISTRÓW

W biurach prezydjum Rady Mim 
strów awansowało ogółem 2-ch urzęd­
ników oraiz dwóch niższych fuaikcjonar 
juszów Z Kategorii IX do VIII przecho 
dzi 1 urzędnik: z kategorji X  ao I.X-eJ 
przechodzi jeden niższy tunkcjonarjusz 
i jeden z kategorji XI do X-ej.

ROZPORZĄDZENIE MINISTERJALNE 
W SPRAWIE USTa W Y O ZAOPA­

TRZENI U INWALIDZKIEJ

\V Dzienniku Ustaw Nr. 5 z dnia 1 
lutego r. b. ukazało si obwieszczenie 
ministra opiek1 społecznej w sorawie o- 
gioszenia jednolitego teicstu ustaw> z 
dnia 17-go marca 1932 raku o zaopj 
trzeniu inwalidzkim, oraz rozporządzę 
nie ministra opiek1 społecznej i ministra 
skarbu wydane w porozumieniu z mi­
nistrami spraw wewnętrznych, spraw 
zaigranicznycli, spraw w-ojskowych. 
Sprawiedliwości, wyznań religijnych 
oświecenia publicznego prtfz roku 
ctwa i reform rolnych w sorawie w*1, 
konania tej ustawy.

PRZECIĘTNY KOSZT u t r z y m / nia  
PODZłNY PRACOWNICZEJ W WAP 

SZA WIE.

Według obliczeń .nsipekcji handlo­
wej zarządu miasta Warszawy, prze 
cętnv dzienny koszt wyżywienia ro­
dziny pracowniczej w Warszawie, zło­
żonej z 4-ch osób, wyniósł w tygodniu 
od 20-go do 26-gio stycznia r. b. 2 zł. 
4 f gr. dziennie, t j. o 0,58% mniej, n- 
mzeli w tygodniu poprzednim.

Meczet w Warszawie
MIEDZY ULICAMI M EK K I 

I  M LDYNY

Na ostatniem calnem żebranin 
przedstawicieli gminy muzułmańskie.’

Yv arszawie omówiono sprawę bu- 
dowj meczetu między kolonjanu Sta 
szica i Lubeckiego. Jak  wynika z- 
sprawozdań, prace posunęły się n? 
przód i dziś już niema wątpliwość 
żi ludność manometańsk? stolicy he 
dzie miała własne świątynię.

Zarząd miast? Warszawy ofiaro­
wał gminie 2.000 m kw. Jest to plac 
okolony ulicami Krzy:kiego. Zfmoro 
wicza, Dantyszka i Reja. Ponieważ 
w rozplanowanniu

W skutek w wnętrzno - politycznych t 
tarć ustąpił z Ligi Narodów dotych-
czasov'v pr/edistawiciel W ęgier T l be. l _. , ■ , .  ... . związki z budową meczetu, zajdą pe
ii,ek!' u’dt, przywódca p artjt mezawts- ■ - 1

łych małorolnych.

tej dzielnicy, w

LWÓW. — W e Lwowie w meczu 
hokejowym Pogoń —  Ognisko, zwycię 
żyło Ognisko wileńskie w stosunku 
1 0 .

Jedyną bramkę dla zwycięzców j 
zdobył Bereza. Mecz odbył się w nie- { 
sprzyjających waTunkach atmosfery I 
cznych, podczas zadymki śnieżnej. j

Oami k z w ę ż e m
Gdy marzenie sią spełni

Zakończenie strzeleckiego raidu
narciarskiego

(e!) Odgłos strzału przerwał nocna nek detektywów. Gad jednak nic nu.-l 
' cisze idyllicznie położone,’ uliczki Des- j —  jak się wydawało — żadnych wr 

veaux. Dwaj przechodnie którzy prze gich zamiarów. Przvcrołga- sie do 
chodzili wtaśdie w pobliżu małej raiarłcj i  owżłnąl się dookoła jej ciała.

p A N IS L A W óW ..W czoraj w K - miejscowościach z owodu braki mł ^  b itj i ,
trel. lastąnno zakończenie pierwszego j u  strzelcy maszerowali z naUam, na «* w. e! ™  ^  ,nus„ . z ogrodu zoologicznego spro-

.rzeleckiego ra.du narciarakiego wr,/- ramieirach. Naogal raia w ykazał dużą iednego’ z ciel w y cł w dzić dozo.ee wężów, który ni< bez
bliżu Ka-pat Raid wyszedł /  Cieszyna sp awność zawodników Związki Strze par" "  - ‘ rudnosc zdołaia! ciało zamordowanej
' stycznia r. b. Sztafeta raid iwa prze- letkiego. Na mecie w hutach witał szta £  . .  8 *  . ’ ‘ uwolnić od woża.
była Lałą tą olbrzymią i ciężką ‘rasę w 
mef>onyskiycłi warunkach, w  wielu

fetę tłum ludności ora/ miejscowy bur 
mistrz i starosta powiatowy.

m

że Bravo zakochał się w niej Od pierw­
szego wei.zenia.

Pani Henrhtta Hassani nueszkaia 
w małej willi na Rue Desveaux, którą 
otrzymała w p tdarunku od pewneg- 
zagranicznego dyplomaty, żyła tam w 
towarzystwie swego n.ałego pieska i 
oswojonego węża boa. Nie ukrywała
ona swych stosunków z dyplomatą
przed malarzem i wszystko odbywało

j wne miany, zarząd miejski zgodzii sit 
na przeprowadzenie dwu nowych 
ulic, które nazwano ulicą Mekl- i 

i ulicą Medyny.
' Formalności rejentalne i hipot-*- 

:zne są już przeprowadzone i za ­
twierdzone w sądzie okręgowym Gm: - 
na muzułmańska ogłosi wkrótce kon­
kurs na projekt architektoniczny. 
Gmach ina byc wzniesiony w style 
wschodnim, z uwzględnieniem nowo 
czesnych wymagań.

Najmniejszy koń na świecie
ciz.i onił telefon na biurku inspektora! M szpitalu r wstępnego Inia przy s,e sjx»k. jr .e do c h v ih k ie d  malarz
policji w póbftsklm komisariacie, a .zedł młody człowiek do siebie, --odął dow.cdział się ze .ance ka, ktor? 

ł nie minęło 15 minut, gdv karetka pogc się za maiarza Guiliaume Brav< ^wla jnk widar entuzja -mowała s-e sztuką 
towia 2 lekarzem r awoma u^ęunika- ćomie odda, strzały w „spommanej wogote ~ / " " u j e  z pewnym rzez- 
mi policyjnymi zatrzymała sie przed will. nie czuje się wcale wim.vm Ko- biarzem Odkrycie to r jdziałało na me 
zamknieti mi drzwiami mieszkania. bieta, dla której -Wszystko złożył w ' 8?  strasznie. Pjstawowił 3*ic kochtm- 

t ofierze, zdradziła go. Gdyby nie uległa kę a potem popemit samoboj .tv, .
Drzwi rrzeDa nyło wyłamać. W  ta- d7;ahnij , a b im  :a teraz je- Plan ten urzeczywistnił następnegc

: łym salonie przestaw ił się zącym scZj Pn Krófeiem przesjUchniu ciężko dn’a -
wstrząs; ąc' widok. Na wspaniałym ranny majai,, omdlat oonownie. wobe< 
dywanie perskim leżała nłoda kob.etr wieIkiego vzZruszeniŁ

Echa zarr>achu na Colfusss
DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE ZA 

UDZIELENIE SAMOCHODU SPRAM 
COM ZAMACHU.

WIEDEr Sad wojskowy skaza na­
rodowo socjalistycznego inżyniera 
Blaschke na dożywotnie ciężkie więzie­
nie. Blaschke oskarżony bvł o orzygotf . 
wanie samochodu ciężarowego, któryi i 
sprawcy zamachu wjechali w dmn 25 
iioca ub. roku do podwórka urzędu ka.i 
clerskiego.

o -ysach wybitnie wschodnich, w du­
żej kałuży k"wi. Obok niej wił się ma­
ły piesek, wyjąc niemiłosiernie. W  ni­
szy znaleźli urzędnicy policji jakiegoś 
mężczyznę, również nieprzytomnego.

1 Jego kurczowo zaciśnięta dłoń ściskała 
! pistolet, z którego —  jak stwierdzone

Złoto spadłe z nieba

Najmniejszy koń na świecie, który obecnie jiodróżuje 
leni nir. Gardinerem z Nowej Zelan dji, po Eurojńe,

dużym kolegą.

ze swym właścicie 
wita się ze swym

—  padło sześć sńzałów. Z tych sze- 
iciu cztery pocisk; trafiły. Mimoto uda- 

,o się ciężko ranną przyprowadzić do 
przytomności. Mogła śniadać zeznania 
z wielkim trudem, Prosiła, żeby mor­
dercę jej nie karać. Potem padła bez- 
przytomna i za chwilę iekarz policyjny 
mógł już tylko stwierdzić śmierć.

ZJAWIENIE SlĘ OLBRZYMIEGO 
WĘŻA

Urzędnicy policyjni zajęci byli jesz­
cze pr/yprowadzaniem do przytomne 
ści nieznanego mordercy, który sam 
najwidoczniej zranił się, gdy nagle z 
sąsiedniego pokoiu w ypełznaj olbrzymi 
wąż. Był to ooa consrrictor, którego 
pojawienie w/wołalo przerażenie nawet 
u przywykłych do rożnych niespodzia

OD LflT35 UJ/ŁUŻBIE DZIECKO ■ PUDER BEBE SZ0FMANA

KOBIETA, O KTÓREJ MARZYŁ

Było łagodne jesienna popołudnie, 
gdy oani Henrjetta Hassuani, ongi tan 
cerka w towarzystwie w ężów ,  w wiel 
kich Varietes Paiyża i Londynu, odwie 
dziła wystawę sztuki w Bols de Bou- 
logoe i stanęła jak przygwożdżone 
p,zed jednym z obrazów, który wywo­
łał jej ogromne zainteresowanie. Był 
to pormet nuodej kobiety u 
której stóp zwinięty w kłebek 
leżał wąż. Nieznajoma patrzy­
ła jak urzeczona w obraz. Obok 
niej zatrzymało stę wkrótce wiele o- 
sób zwiedzających wystawę. Wszyscy 
byli przekonani, że kobieta ta podziwia 
swój własny portret, gdvż podobień­
stwo między panią Hassuani, a osoba 
na oortrecie bvło uderzaiące. W<>bec 
tego zwróciła się on? do zarządzające 
go wystawą i dowiedziała się wkrótce, 
że maiaraem portretu byr Guilaume 
Bravo.

Następnego dnia sześciocylindrOwa 
limuzyna stanęła przed domem n? Mont 
pamasse gdzie znajdowało sie atelier 
B.a.m. Musiał on przyznać, że obraz 
namalował wyłącznie dla własnej fanta 
zji. A teras oto Zrodzona z marzeń 
stała przed nim Nikt się nie zdziw*

Przed kilku dniami, jak o tem pisaliśmy, z samolotu, która znajdował się 
w drodze z Paryża do Londynu, spadła skrzynxa ze złotem wagi przeszło 
100 kg., wartości 1,744.000 franków .—  W ieśniaczka, która przypadkiem 
odkryła miejsce, grD:e spadł cenny ciężar, otraranahi 1000 funtów szter 
lingów nagrodę. \a~ '.djętfi.i policja u-rala. że ładmud; odnaleziony zo-tał

i\ cało-ci.
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Tel. 15-92

okresie

BIAŁYCH DNI
tanią sprzedaż płótna 
po cenach fabrycznych.

Prosimy zwrócić uwagę na nasze wystawy, 
iktóre.św iaaczą o znanej tarrości.
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Jeśli chcesz, by dziecko Twoie miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
czyść mu zqbki od ukończenia drugie­
go roku życia specjalnq, tmcc-znq po­
m arańczowa pasta do zębów dla dzieci

B E B E B O N Y
5 Z O F M A N A

P R Z tw a e r  W H ldJtH It O ŻIEC**

B A L
S z k o ł y  N a u k  P o l i t y c z n y c h  

16 lutego 1935 r.
Salony pałacu po-Tyszkiewiczowskiego Arsenaiska 8

ZA KULISAMI EKRANU

, L*Osserwaiore Romano" w sw jni 
obszerrym dodatku filmowym, poświę­
ca ostatnie sporo miejsca »a omówienie

Zjazd pracowników 
samorządowych

WTLNO. — Dnia 1C b.m. w lokalu 
dorobku Icinemarografjt sowieckiej, irzy ul. Orzeszkowej 11 odbędzie się 
Dzieje się to w związku z piętnastole ! międzywojewódzki zjazd pracowników j "'Otnośc raz ;eszcze zadokumentowało, 
ciem kinowej produkcji w Sowietach i i samorządowych. * że ',cdrafi wniesc pozytywny dorobek
z filmowym Kongresem międzynarodo- 1
wvm w Moskwie w lutym r. b. !

| ciele z terenu woj, wileńskiego i no
1 wogródzkiegu

Na zjazd przybywają przedstawi-

*  *  *

akcji
spe-

Z .mcjatywy austrjackiej 
katolickiej zorganizowany zostai 
Cjalmy instytut filmów > o charakterze 
naukowo - badawczym. Nosi on nazwę 
„fnstiłuf fiir Kultur film". Prezydentem 
test p. [ Kock, dyrektorem L. Gesck.

*  *»■

O filmie „Przeor Kordecki —  obroń 
ca Częstochowy" pisze obszernie pra­
sa  zagraniczna Jak dotychczas są to 
raczej głosy reklamowe, aczkolwiek o- 
braz nie ustępuje w powodzeniu zesz- 
1 .rocznemu „zwycięscy" frekwencji. 
Pod Tw oją obronę". Na inaszych e- 

kranach fi'm ten ma się wkrótce u- 
kazać.

* **

JeżeJ" już ktoś usiłuje tłumaczyć 
tv tuły fiimów zagranicznych, powinien 
robić to możliwie oględnie. Jedno z 
Pism wileńskich nazwało nowy angiel­
ski film o Wellingtonie „Żelazny Ger 
cog“. Czy nie prościej i bardziej po 
polsku opowiedzieć „Żelazny książę"

* **

W Paryżu zaprezenrowano ciekawy 
eksperyment z dziedziny filmu naukowe 
To. a mianowicie film kolorowy z prze- 1 

'egu operacji chirurgicznej. 1

że potrafi wnieść pozytywny 
w życie społeczne.

I Inicjatorem Zrzeszenia Producentów 
nabiału b tł hr. Andrzej Tyszkiewicz 
właściciel dóbr Zatrocze, obecny prezes 

i Zarządu 7rzeszen,ia Wiceprezesem jest 
p. Bolesław Węckowicz. Członkami Za 
rządu pp. Otton Szwojnieki, działają- 

> t»Jt w imieniu p. lir. Jana Tyszkiewicza 
WILNO. —  W ub. miesiącu w W il z Waki i pi Aleksander Sołtan 

nie urodziło się 408 dzieci (zmarło j Zarząd Mleczarni stanowią pano-
zaraz po urodzeniu 115) w tym czasie wie; Justym Strumiłło —  prezes, Witold i
/.marło 212 . W tym okresie z a wari o Kiersnowski i Jerzy Houv ald — człon- j
212 ślubów. ' kowie, I

OTWARCIE MLECZARNI
producentów nabiału w Wilnie

Kwestja uregulowania sprzedaży de D y re k to re m  i kierownikiem handlo- 
talicznej mleka, jak wiadomo, ujęta za- wym instytucji jest p. Wacław Crechu­
śtała w odpowiednich przepisach admi- ’ wicz.
lustracyjnych. Mleczarnia ma za zadanie zorgani-

Pubiicznośc, <t. z w odbiorca detali- zowanie należyte zbytu mleka. Wy-
czny powitał te przepisy z radością i twórcy (przeszło 40 majątków) dostar-
uznaniem Mleko ma byś sprzedawane czają mleko do miasta i tu scentrahzo-
tylko w zamkniętych naczyniach. Hi ■ j wane w mleczarni otrzymuje ono wła-
gjeniczne wymagania musza być u ściwe skierowanie.
względnione. | Oczywiście przestrzegane są wszel-

Dotychczas widywaliśmy tylko w kie przepisy zdrowotne, higjemczne i
fotcłmwe. O tam najlepiej przekonać 
się mogli zebrani na poświęceniu lo­
kalu goście przez obejrzenie urządzeń 
technicznych mleczarni przy ul. Piłsud­
skiego.

Organizacja przetworów mlecznych 
jest sprawą bardziej ważną, niż się to 
może na pierwszy zut oka wydawać. 
Ciekawe jest w tym względzie zesta­
wienie badania mleka pod względem je­
go zawartości. Wprost przerażająca 
ilość wszelkich nieczystości dostaje się 
wraz z mlekiem do pokarmu. Tylko 
gwarantowane i higjeniczme butelko­
wane mleko godne jest uwagi na ryn­
ku handlowym.

Zagranica nie uznaje innego mieka, 
jak pasteryzowane, Są wprawdzie u 
na« , amatorzy", 'którzy chcieliby mieć 
w mleku swoisty /apaszek obory, ale 
nastawienie takie nie wytrzymuje, rzerz 
jasna krytyki..

Znana n. p. obora hr. Jana Tyszkie­
wicza w Wace jest pasteryzowana mle 
ko stamtąd pochodzące w 100% jest 
gwarantowane tylko taki dostawca 
może być poważnie brany pod uwagę 
w nacjomalnem zaopatrzeniu urasta w 
nabiał. Dowodzić słuszności tej oczy­
wistej prawdy niema ootrzetp

Zrzeszenie producentów nabiału skn 
pia takich właśnie uostawców. Odbiór-1 
en miejski, który otrzymuje mleko bu­
telkowane, powinien mieć maksimum 
zaufania. Inaczej trzeba sobie wyobrazić ! 
zdrową kalkulację handlową.

Na takich podstawach zbudowane

kinie na filmach amerykańskich, jak 
-szczęśliwy- lokator dziesiątego czy 
wyrższego piętra mowomrskiego drapa­
cza otrzymywał zrana piękną butelecz­
kę mleka, sięga-' po nią za próg i- już 
wszystko hyło załatwione.

U nas rzecz ta wyglądała bardziej 
prosto i idylicznie. Kmiotek lub jego 
nadobna połowica (to ostatnie czę­
ściej) wiózł do miasta parę litrów mle­
czka, chrzcił je  gdzieś po drodze i sprze 
dawał naiwnym mieszczuchom.

Zorganizowanie sprzedaży mleka 
wymaga sprężystej masizyny i fachowe­
go prowadzenia.

Dwadzieścia pięć lat temu powsta­
ła myśl zorganizowania producentów 
nabiału. „Odleżała się należycie i obe­
cnie lesteśmy świadkami urzeczywist­
nienia jej w postaci uruchomienia w 
Wilnie Mleczarni Producentów Mieka w 
Wilnie.

W  sobotę, dnia 2 b. m. odbyło się 
właśnie poświęceme lokalu nowocze­
śnie urządzonej mleczarni pfzy ul. Pi 
sudskiego 13.

Do zebranych gości przemówił pre­
zes zarządu mleczarni p. Justyn Stru­
miłło, podkreślając aktualność i donio­
słość tej placówki społecznej Z.em.iań, 
stwo nasze tylekroe wykazujące swą ty

Z C H Ł O P I C K I C H
tłuczki: hienia Kem Poltkldi Dyttatoi, M a  [liopitiiei; j

W D O W A  P O  P U Ł K O W n fk U ^ ,

harja Strusiewiczowa
, P R IM O  V O T O  C H O D A K O W S K A  

p o  d łu g i c h  i b a r d z o  c ig z k lc h  c i e r p i e n i a c h  o s t r z e ń *
Sn ł w .  S a k r a m e n t a m i  zi s ingla w B u g u  d r .  2  g o  lu t a g o  

1935 r. ii g. ranc  w  w i e k u  la t  76.
L k ip o r ł .c j *  zwloe z dema żałoby y r iy  zamka Dobroczyn­

nym 2a — 14 d- ( o ic l c ł a  św. Tró jcy  przy l i .  Doninlkaóstie) 
odbędzla się dr la 4 gc lutego o g. 9 .3  rano i bezpośrednio 
potem nabożeństwo żałobbe.

V,yprowadzenie z kościoła na cmentarz św. PUtra i Pawła 
nr AntokHa naitąnl tegoż dnia o g. 4 .30  popołudniu.

O te] bolesnej atracie zawiadamia kren nych i przyjaciół 
pogrążone v  głąbaklm amitku ^  ^

KRONIKA WILEŃSKA.

*  tenoa słońca g. 7 0 9  

Zachód słońca g, 3.57

Przyrost ludności

KOMUNIKAT STACJI 
M ETEOROLOGICZNEJ USB

z ania 2 lutego 1935 r.
Ciśiiictfiie średnie 738 
Temperatura średnia —  .3 
Temperatura najwyższa —  2 
Temperatura najniższa —  8.
Opad: 2,0 
W iatr południowy.
Tendencja barom.: spadek.
Uwagi: wieczorem śnieg, zawieja.

PROGNOZA p o g o d y  w e d ł u g  
OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO 
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  WARSZAWIE.
logoda zmienna z opadam . Śnieg 

na wschodzie, deszcz na zachodzie i 
w środku kraju . Na wschodzie k iaiu  

|est Zrzeszenie, w tej myśli prosperuie ni eco jeszcze lekki 'mróz, pozatem od- 
już oć maja r. b. mleczarnia która w ^llż. Temperatura dochodź, do 5 sto- 
roku bieżącym powinna ogarnąć c a - ' pni poniżej zera Dość silne porywiste 
lość wileńskiego ry/nku mlecznego. | wiatry w kierunku zachodnim. W  gó- 

W intencji najlepszego przysłużenia Iach w iatr halny, 
sie 'aknajszerszym rzeszom konsumen- j — — : :—
tów życzyć należy nowej i pożytecz- DYŻUR1 AP'«EK Dziś w r.o.:y 
ne: p'acówce jaknajiiomyślnieiszego dyżurują apteki: Rostkowski »go (K~l-
roźwoiu i powodzenia. j waryjska 21), Wysockiego (Wielka 3 ),

( '.  c .) . | Trumkina (Niemiecka 23), sukc. Augu

J

Piąkno polskich pór

Dziwne i niezbadane są środk. re- 
kiamy kinowej. Mówiło się dużo na po- 
Łzątln. sezonu o nowym filmie Almy 
Kar „Panienka z posfe-resrante" i nagle 
rzec7 cała ucichła. Co jest z tym fil­
cem ? Czy wogóle nie zobaczymy go 
Aa ekranie?

śA l C Ż Y T Ą  p p z f m i a n f  
M A T E R J I 7 A P E W P IA J Ą  

Z IO Ł A  PR ZE C ZY S ZC ZA JĄ C E
K A R P IŃ S K IE G O

mGdzie dwoje się bije..."
Gdzie dwoje mę bije tam... i trze­

ci może out rwać głowie!...

ue^o 11 2Uoścl zmodernizowa­nego meec iirz-i-ui,.,.. 
wczora, r, ,  Przekonała się

utowiezowa Urbfl

Dwoje mężczyzn ,ia Tln ,
staoBolo ^
SCI kiorej swtadczt, że i lloi(, , . . .  
w robocie. - •

—  Ot, wstydzilDiab —  perswado­
wała pani M arjanjia, — stałe nian 
Jzczyzny a skandalo byccem żuliki!...

To mówiąc schwyeiła jednego z 
mężczyzn za rękę.

—  Odyjdzista, ciotka, nic twoja 
■mt babska spraw a! — odrzekł zacze­
piony i tak gwałtownie szarpnął rę: 
kę, że nóż, przesuną wszy się po ręku 
•ani M arjan n j, spowodował poważna

rario;'....-
Pogotowie... Protokół...

Widok z drogi do Dolinj Kościeliskiej.

S T R Z & Ł Y  NA U L . W IE L K IE J
Krwawe porachunki złodziejskie

WILNO. Wczoraj' wieczorem na uli 
cy Wielkiej dokonano zamachu rewoi 
werowego, ofiarą którego paal znanj' 
policji or.estępca Jan Paradowski, ai 
23, zamieszkały przy ulicy Subocz 5.

Około godziny 9-ej, w czasie gdy w 
mieście trwała zawierucha śnieżna, nie­
liczni wskutek niepogady przechodnie, 
usłyszeli strzały, dochodzące z bramy 
domu nr. 44 przy ulicy Wielkiej

Po stwierdzeniu ciężkiego stanu jhi- 
szwankowanego przewieziono niezwło­
cznie do szpitala żydowskiego.

W  międzyczasie policja ustaliła toż­
samość rantiegi oraz zorjentowata się 
co do przebiegu samego wypadku, no­
tując sobie nazwiska pośrednich świad­
ków zbrodni.

Paradowski oo ulokowaniu go w

—1 Wieczorem o godz. 8-oj przed 
stawienie wieczorowe wypełni kome- 
d ja angielskiego pisarza G K . Cnester 
tona p. t. „M agja‘ ‘ w przekładzie W. 
Horzycy, z .ubilatem Leonem W ołłej 
ką w roli główne’ . Geny propagando 
we.

•futro, w poniedziałek dn. 4 I I  o 
godz. 8-e j wiecz „Mecz m ałżeński".

—  Najbliższa preiujeru na Pohu­
lance. Vre wtorek dnia 5 luiego odbę
dzie się prernjera współczesnej sztuki 
psychologicznej Bommarta p.t. „Ten, 
który w rócił" w reżyserji Ja n a  Bonę 
ckiego, zarazem wykonawcy roli głó­
wnej.

('M A G A ! Teatr M iejski na Pohu­
lance wydaje codziennie 10 biletów 
bezpłatnie dla bezrobotnych.—  Zgł:.- 
sziić się <|* adm inistracji od godz. 7 
wiecz.

—  Dziś święto tańca w sali Konse-- 
watmjum. Dziś w niedzielę o godŁ. 8-ej 
odbędzie się wieMd wieczór choreo­
graficzny w wykonauiu laureatów i-go 
konkursu rruęuzy narodowe go w W ar­
szawie Ruth Sorel Abramowicz (nagre 
da Pana Prezydenta R P .) i Georga 
Greke (ztoty medal). Bilety do nabyck 
w kasie Konserwatorium (Konska 1) (X 
11 -ej rano.

CO GRAJĄ W  KINACH?
PAN -  - Siostra M arta jest szpie­

giem.
H EL IO S —- Córka generała Bau­

ma to w a.
REIV.(A —  Nasza parada 

CAiSINO —  Poco pracować 1 
APOLLO —  Rozkoszne kłopot v 
LU X  — Csibi.
< K jN ISKO  —  Pożar nad Wołgi.

WYPADKI I KRADZ1E2L
—  NAGŁY ZGON W czoraj w no­

cy zmarła nagp 50 .etnia akuszerka 
Dominika Drozdowska (Marcowa 10).

1 Gdy Drozdowska .sasłabła rodzmć są­
dząc, że jest to śpiączka, wezwała le­
karza i dopiero wówczas okazało się 
że chora nie zy.,e.

—  PODCZAS SANECZKOWANIA. 
Wczoraj w czasie saneczkowania ule­
gła złamaniu nogi Stanisława Staakie- 
wiczówna lat 3 (Żelazna chatka 27).

Również poaczas zjeżdżania z gó­
ry rozbił głowę 10-ietm Jankiel Baka 
bryski (Piłsudsk ego 53).

— C IĘŻK IE PO PżJtZ EN IE. Jed 
noroczny Jan  W.erzhicki (Podwerkow 
ska S) wylał na siebie imbryK z wrząt 
kiein. Dziecko doznało b. ciężkich po­
parzeń i zostało przewiezione cło 
szDitalr.

—  Wyrywanie łyżew na ślizgawce 
miejskiej. Ostatnio na terenie ślizgaw­
ki m iejskiej na placu Łukiskini zano­
towano szereg wypadków wyrywania
tżew małoletnim, oraz okradanie łz ie  

ci z różnych przedmiotów.
• — Włamaru , Do baru przy ul. E ió

j 04__3 1 , j lew -kiej 7, dokonano ub. nocy wlania
nia. Zabrano towar wartości kilkad/ie 

   . . . .  _. ! siąt zł i drobnicę z kast.
I ■ TEATR 1 MUZYKA. '

t a  —  Teatr Muzyczny „Lutnia . —  j
jj Występy J . Kulczyckiej. —  Popołu- W Y PA D EK  ZE SPORTOWCEM

dniówka dzisiejsza w „L u tn i".—  —
Dziś o godz. 4-e j po poł. ukaże się po 
3enach propagandowych pełna u/.a- 
rownych melodyj śftdetna operetka 
Halinana „Pijołek z M ontiuartre" z 

swój stan nie mógł być poddany szcze- j .  Kulezt -ką. \i otouzeniu eałogo ze-

< stowskiego (Stefańska róg Kijowski* j) 
*® L 3i az wszystkie na ptzedtniAtiach

MIEJSKA
— W ykroczenia administracyjne.

W miesiącu styczniu władze policyjne 
jrticiągnęły do odpowiedzialności Kar­
nej 1126 o-óli za różnego rodzaju wy 
kroczonia adniinistraci jne.

Najw ięcej ukaranych zostało za iza 
kłócenie spokoju publicznego i opil 
stwo, bo aż 458 osób. Następnie oko­
ło 300 osób ukarano grzywnami za 
tamowanie ruchu ulicznego i niesto­
sowanie się do przepisów aduuiiistra-
cvjno-porządkow yeh.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  lV -te  Posiedzenie Naukowe Wił 

T-wa Lekarskiego odbędzie się dn. 4 
II . r.b. o godz. 20-ej (Zanikowa 24) z 
liastęjiująeym porządkiem dziennym:

I. Doc. Dr. T. Wąsowski i Dr J .  
Sambor.sk’ —  Zmiany anatomo - pa­
tologiczne dookoła nerwu błędnego po 
sztucznym zakrzepie żyły szyjnej.

II . Doc. Dr. S. Mahrburg — Przy­
czynek do rzadkich postaci zawałów 
mięśnia sercowego.

H I. Dr. W  Biełoszabski —  Spia- 
wozdanie z IV  Międzynarodowego Zja 
zdu Radiologów w Zurychu 
V II  1934 r .).

golowym badaniom został jedynie prze spoin artystycznego. Ceny propagando 
pytany, lecz nic konkretnego nie chciał, 
czy też nie mógł powiedzieć.

Mimo fo policja w ciągu paro go­
dzin zdołała sama zebrać newne poszla­
ki, które niewykluczone, że naprowa­
dzić mogą na ślad sprawców.

Zachodzi przypuszczenia, że Para-

we od 25 gr.
—  „W iktor.a i je j  huzar" —

Dziś o- godz. 8,15 wiecz. grana będzie 
po raz i-c i  efektowna i wielce melo- 
a j  jna. operetka Abrahama „W iktorja 
i je j huzar- ‘ , która wzbudziła ogól 
ue zaintorósowf.nie. W rolac.h głów­
nych: Kulczycka, Halmirska, Łasow-

W ILNO —  Koło m ajątku Puszki- 
nowej przejeżdżający wieśniak zna­
lazł i /.ącego w śniegu ze złamana no­
gą narciarza Jerzego Kaweckiego 
(Belwedersaa 16). który uległ wypa.1 
kowi w czasie skoku. Ulokowano go 
w szpitalu.

dynie ich ofiarę, leżącą w ubraniu 
kałuży krwi,

Na miejsce wypadku przybyły na­
tychm iast władze policyjne oraz lekarz.

Sks, DembowsKi, Szczawiński, Wyr
wicz - Wiutómwski, Tatrzański i inni
Zniżki ważne. ;1

—  Jutrzejsze widowisko propagan 1

Wincuk Markotny

szpitalu został poddany oględzinom le- 
Gdy kilka osób pośpieszyło na m ie j, km skini, które stwierdziły, że otrzymał Jowsk^ padł ofiarą porachunków zlo- 

sce, kąd ustyszan“ strzały sprawcy i on postrzał brzućna. Kula wyszła naze- dziejskirh. Nie wykluczone jednak jest.
zerłali już zbiec, tak że znaleziono :e- wnątrz, uszkadzając jelita i nerki. Je- że strzały były wywołane jakąś scysją

szcze w ciągu nocy ranny podoany zo- uliczną z nieznajomymi, bowiem do
olanie operacji, lecz jest słabs nadzieia wywoływania bójek i zajść jak się o- dowe w „ L u tn i" . Ju trze jsze  przedsta j
utrzymania go przy żydu. ( kazuje Paradowski był bardzo skory wannie z cyklu propagandowych wy

Paradowski mimo, że ze wzgięchi na m,, jA A .   . pełni wartościow.; utwór niuĄczny .T. ■
' : ^ . kratkP PrZed WVPadk,em Para' -Strun-m „Zemsta nietoperza-‘ v ol. J

dowski będąc pijany, wszczął awanturę sa<lzi- premjerowej. Cen, propagan- j
; z żołnierzami, stojącymi koło kina dowe. j

An“ i omal nie został ugodzony ba- Teatr Miej ski na Pohulance —
gnetem przez obrażonego żołnierza. Poranek! Dziś w niedzielę dma 3 I I
Nieco POiGin dozorca domu Nr. 44 wi-

T^^TP MUZYCZNY
l u t  nm"

V.y*t»pTJaniny Kulczyckiej
D z i ś  dwi przed*l*wlenl* 

o g. 4 pp. 
po cenicb p r o o ł g ł i d o w j i b

F .JOLEK z MONTMAR.rRE
O g .  8 15 w.

„Wifctoija I JeJ huzar"

Potfag popuSamy Wilno -  Białystok
fjW E K p ^ t K l

L ISA  TETZN ER. D E E  FTTSSBA-

O DEJDZIE 3 LU TEG O  O GODZINIE 17 .10

D yrekcja Kolei Pajistwowych w nego Nr. 1 z W ilna 
W ilnie podaje ao wiadomości, że od­
jazd wycieczkowego pociągu populai-

1 dz-ał, jak Paradowski awanturował sie
z w una do Białegostoku ... . , ... '

7 osoomknu, którzy wciągnęli go
nastąpi w niedzielę 3 hm . o godzin ^  ^  ^  ^  ^

łflPOBiEOfl opmłłoiEniom h r k -K P E M  P P Ą {

o srodz 1 w poł. odesrrane zostaną LI. B ib ij. Niem Książnica —  Atla: . 
„Jasełka po.skio" przez Salezjańską Lwów -  V) arszawa. .
Szkoło Kzomiosł. Ceny propagando- 1 Opowi )sc znanej aurorki me: ue-

' k iej, osnuta na tle walki o zdobycie
o

we.

biją. Te właśnie OKOliczności, poprzt 
dzajace bezpośrednio strzały, pozwala - 
■ą P>zypuszczac, ze Paraaoiwsk. zosta* 
postrzelony w czasie sprowokowanego 
przez siebie zajścia

—  Popołudm ów ka ! Dziś 3 I I  o piłki nożnej, symbolu marzeń młodzie 
godz. 4-ej ukaże się na ni|zedsta.wie- ży, napisana sympatycznie . z głębo- 
niu popołftdniow -'iii przemiła, pełna kiern wczuciem się w psychikę :Jzie<?- 
humóru . dowcipu ikoniwlja muzyczna ka będzie miłą lekturę aiet; i«.u d » 
Rozkoszna dziewczyna" po cenach 'uczniów  szkół średnich, lecz i dia ka- 

gandowych. Jest to ostatnia ]>o żueero samouka.jiropa
południówka tej świetnej komedii. »04.



6 S Ł O W O Niedziela 3 lutego 1935 roku.

Notatki muzyczne
Tydzień ubiegły obfity by) w boga­

te wydarzenia koncertowe, których 
przegląd podajemy w porządku chrono 
logicznym.

RECITAL SKR7YPC0W Y

Nieznany nam dotąd skrzypek Igna­
cy Weissenbcrg zaprezentował się bar 
dzo pochlebnie, jako artysta z powodze 
wem zresztą sięgający po wawrzyny 
prawdziwa wybitnego muzyka, a nie 
po łatwe sukcesy płytkiego wirtuozos- 
rwa. Wyśmienitą techniką, szlachetnie 
brzmiący ton, nieprzeciętna muzykal­
ność i doskonale zrównoważoną, pełną 
ożywczego ciepła interpretację stawia i 
p. Weissenberg na usługi odtworzenia 
dzieł rzeczywiście wartościowych Roz

Kto zarcordwał dor.
Policja przypomniała głośne wypadki w  gim. Lelewela

Donosiliśmy oregdaj o morderst­
wie dokonanen, w Zduńskiej Woli na 
osobie dyrektora tamt, gimnazjum 
Biegańskiego.

W ieść o zbrodni wywołała w W il­
nie zrozumiałe poruszenie, bowiem za 
mordowany był przed laty  dyrekto­
rem gimnazjum Lelewela w W ilnie i 
za jego to czasów „darzyły się tam 
głośnt wypadki zv ane, „krwawą ma­
tu r ą " .

Ju ż  po zbrodru Ławrynowicza dyi. 
Biegański otrzymywał anonimy z po­
gróżkami, Które niepokoiły gc nawet

Po dokonaniu zbrodni zbiegł, po , prawdy, 
łączywsz^ się ze swym. kompanem, j Na tem at morderstwa krążą w 

W szystko przemawia jedna1’ za j Zduńskiej W oli najróżniej sz< verdje, 
napadem rabunkowym. Bandyci zabra mniej lub barciziej prawdopodobne

W I L N ? ,  K T Ó R E  G I N I E

li woźnemu Ścieglińskiemu 25 zł. i

poczynając Sonatę E —  ciur Haendla, ^ ed y , gdy opuścił W ilno i osiadł w 
odegrał znakomitą Chacoune Vi1ah'e- j Łodzi, 
go wykazał wj borne opanowanie stylu Wobec tajem niczych 
klasycznego. Pierwszorzędne wykona-

okoliczności

nie Koncertu (a —  moll) Głazunowa 
o:az cały szereg utworów mniejszych, 
•ak Nokturn Chop.n —  Auera, Melodja 
hebrajska Achrona, Scherzo —  Taran 
telle H Wieniawskiego tudzież liczne 
sztuki nadprogramowe stwierdziły wie 
►ostror nośc artyzmu koncertanta któ­
ry zdołał rozgrzać audyto-jum.

Partnera w sonacie i niezawodnego 
ekompanjatora w sztukach salonowych 
p. S- Chonesa należy wymienić z całem 
uznaniem.

7-MY PORANEK SYMFONICZNY

Pomimo niedostatecznego zaintere­
sowana muzyką poważniejsza szer­
szych kół społeczeństwa naszego, zaz­
nacza się coraz wzrastający udział pub 
bczności w Porankach Symfonicznych i 
wzbudza nadzieję utrzymania ich na 
stałe, jako niezmiernie ważnego czynni 
ita w życiu kulfuralnem naszego miasta

Przyjemnie <est stwierdzić, że ten 
Poranek należał do najbardziej udanych' 
jakiesmy tuiaj słyszeii. Bartlze cdowo 
ułożony program, mogący zciągnąć swo 
ją  przystępnością, melodyjnuścią i bar­
wnością instrumentacyjną nawet mniej 
wykształconych muzycznie słuchaczy, 
odegrany był wyśmienicie. Widoczne 
było, że dyr. A. WyleżyśskJ i orkiestra 
z całem oddan.em się odtwarzają dzie­
ła Wagnera. Haivorsena, Gounoda i 
Svendse la, wynikiem czego było ogolne 
zadowolenie audytorjum, objawiające 
się w rzęsisiych i hucznych oklasKach.

Zawsze mile widziany na estradzie 
Sergjusz Benom, posiadacz pięknego 
głosu bas — barytonowego, dawny 
nasz znajomy, obecnie już artysta praw 
dziwie pierwszorzędny, ze zwykłą sobie 
muzykalnością i wyrazistością wykonał 
arję z ,,Cyrulika" Rossiniego ( z towa­
rzyszeniem orkiestry) oraz wiązankę 
bardzo urozmaiconych w nastroju pieś 
m z fortepianem, osiągając niezmiernie 
żywe manifestacje zadowolenia i życzę 
nia wciąż nowych śpiewów nadprogra 
roowych. Przy fortepianie p S . Chones 
wvhomie towarzyszył śpiewakowi

Wobec
' morderstwa policja zwróciła uwagę 
na fak t, istnienia manimów, :»ie wy­
kluczając jednocześnie możliwości, że 
zbrodnia ma tło rabunkowe

SZCZEGÓŁY M O R D ERSTW A  
Tajem nica wstrząsa iącego morder­

stwa na osobie dyrektora gimnazjum 
państwowego im. Kazimierza W ielkie­
go w Zduńskiej W oli, Biegańskiego, 
nie została jeszcze mimo wysiłków 
władz śledczych wyjaśniona.

W chwili morderstwa w pokoju 
dyrektora znajdował się tylko jeden 
z dwóch bandytów, urugi był w tym 
czasie na dole w mieszkaniu woźne­
go ścieglińskiegc.

Woźny słyszał wyraźnie, jak wyż 
szy z awóch opryszków rozkazał kom 
nanowi: „Ty idź te rn !.."  i widział, 
ja k  wskazywał, by poszedł na górę.

Bandyta wbiegł na górę i chwilę 
stał pode drzwiami, W  te j chwili uchy 
liły się one i na progu stanęła jedna 
z dwóch służących dyrektora, młoda 
dziewczyna z pod Łowicza. Na widok 
>andyty z maską na twarzy, dziew­

czyna krzyknęła głośno, zwabiając w 
ten sposób drugą służąca kucharkę, 
osobę starszą.

Z obiema kobietami dał sobie ban 
dyta łatwo rade Odepchnął je  silnie 
i wkroczył do pokoju. W stołowym 
zastąpiła mu drogę d jrektorow a B ie­
gańska. Bandyta i ją  odepchnął- a 
ujrzawszy w arzwiach prowadzących 
do gabinetu dyr. Biegańskiego, strze­
lił do niego z rewolweru, który cały 
czas 1 rzyma] w ręku.

przypi .szczałnie ograniczyliby sie do po morderstwie, przyniosła ja k c  plon
Obiawa, zarządzona bezpośrednio

tego łupu, ponieważ wiadomo było, że 
w gmachu szkolnym, nie znajdą nic 
specjalnie wartościowego. Ponieważ 
jednak na górze rozległy się szmery, 
niższy z bandjdów udał się na górę, 
by zapobiec wszczęciu alarmu.

To jednak je s t  tylko hipoteza, a 
dopiero śledztwo wykaże ile w niej

kilka ; reszto wań. Zatrzymano kilka 
osób zi, niedopatrzenie swych obowiąz 
ków oraz kilka jako podejrzanych o 
udział w napadzie.

"Wczoraj ukazał się plakat, obwie 
szczający, że kto przyczyni aię do uję 
cia morderców otrzyma nagrodę w 
wysokości 1000 złotych.

Zawieja śnieżna
nad Wilnem

W ILNO —  W czoraj w godzinach 
popołudniowych rozpętała się nad mia 
stem i okolicą silna zamieć śnieżna.

W  związku z tern szereg autobu­
sów zanuejskich przybyło ze zuacznem

ła  kom unikacja w mieście. Pociągi 
wieczorne przybyły do W ilna normal­
nie i.nrm że sytuacja na łin jach  by­
ła  wybitnie niepomyślna. Pługi oaśmei 
żne są w pogotowiu i każdej chwili

opóźnieniem. Również utrudniona by- i mogą wyruszyć ni zamrożone odcinki.

Umorzenie dochodzenia
vi sprawie „afery '1 solnej w Uśm ianie

W ILNO. —  Przed niedawnym cza 
sem notowaliśmy p wypadku zamoczę 
nia soli przybyłej do Oszmiany dla 
tanit hurtowni.

Obecnie dowiadujemy się. że do­
chodzenie w tej sprawie zostało przez 
prokuraturę umorzone, Dowiem pierwo

tne przypuszczenia, że transport zo 
stał oblany wodą przez odbiorcę J .  
Ja n k ie w ic z a  okazały się bezpodsta­
wne.

W  ten sposoD wymieniony otrzy 
mai całkowitą satysiakcję  w związku 
z niesłusznie wysuniętym zarzutem

SZCZĄ TK I B R A M Y  ZAMKU DOL­
NEGO

Z dawnego Zamku Dolnego nie ]x>- 
zostało nawet śladu. Resztki rum ro­
zebrano i zrównano z ziemią około 

j roku 1830. Ja k  wiadomo, dawny Za- 
nek Dolny wielkich książąt litew- 

' skicli, a potem Królewski, s ta ł pomię­
dzy K atedrą a ]Górą Zamkową. W spa­
niały ten okaz renesansowy budownic­
twa w W ilnie zniszczony i zrabowany’ 
został w czasie wojny z Moskwą w 
V X I I  wieku. Od tego czasu popadł w 
ruinę i  więcej już się nie dźwignął.

W  końcu wieku XV I I I  m agistrat 
wileński dawał poszczególnym lud dom 
pisemne zezwolenia na rozbiórkę ,,ru

d ery " dla zaopatrywania się w bn- 
dulec oraz w celu oczyszczenia tego 
m iejsca z rumowiska. Najdłużej praw­
dopodobnie opierały się czasowi zwali­
ska od strony obecnej ul. Zamkowej. 
Te to zwaliska, ja k  widać ze starych 
rycin, niestety niedole don ładnych, 
stanowiły wysoką ścianę pałacu, zwień 
czoną atyką polską, z szeregiem oz­
dobnych okien i piękną bramą o ce­
chach późno - renesansowych.

Z usytuowania zamku w stosu-iku 
do m iasta i katedry przypuszczać na 
leży, że była to główna brama wjaz­
dowa. M iejsce je j  przypadałoby tam 
gdzie dzisiejsza kasztanowa aleja, wm 
dąca ku W ilji, zbliża się do Zakrystji 
Katedralnej. Bram a ta była kuia w 
piaskowcu, z tego też m aterjału wyko­
nane były’ okładziny okien.

Szczątki tych okładzin z heibem

i! Wazów u góry znajdują się w Muz 
uin T-wa P rzyjaciół Nauk i w archi­
wum imejskiem. Resztki zaś bramy 
znajdują się obecnie w m ajątku Tur- 
ły, koło Michaliszek, w posiadaniu 
państwa Kotwiczów.

Bą to sześcienne bloKi z szarego pia 
skowca, ozdobione na licowej strouie 
rozetami rzeźbionemi w kasetonach. 
Kamieni tych jest pięć. Bok każdego b  
setonu wynosi około 70 ctm., a budo­
wa Każdego kamienia zdradza pocho­
dzenia jego z łuku sklepiennego, któ­
rego rozpiętość przypadłaby akurat 
na obszerna bramę.

Jed en z tych kamieni oglądamy na 
dzisiejszej ilu stracji. Jo th a

„Jasełka" w „Promieniu ic

WILNO. Dnia 1 lutego b. r. w Pry 
| watnej Koedukacyjnej szkole powszech 
j nej „Promień" (ul. Wiwulskiego 4 oraz 

filja na Zwierzyńcu, ul. Witoldowa 35) 
odbyły się „Jasełka odegrane przez

Zatarg w Klinice Litewskiej
nie został zlikwidowany

Michał |ozeKwicz

Wbrew, inform acjom  które ukaza 
ły się ostatnio w miejscowej prasie, 
o zlikwidowaniu zatargu pomiędzy 
dyrektorem kliniki dr. Legiejką a le­
karzami, pracującym i w lecznicy, do-

Iwiadnjemy się z miarodajnego źródła, 
że zatarg nie został zlikwidowany, a 

. odwrotnie —  uległ zaostrzeniu.

W  związku z tem dotychczasowy 
zespół lekarzy wstrzymał się od przyj t ale
mowania chorych.

Zatarg, * o którym wspominamy’ 
je s t natury koleżeńskiej i nie ma cha 
rakteru politycznego,- ani ekonomicz­
nego.

dzieci1 tejże szkoły. Układ oraz przy­
gotowanie „Jasełek" pozostawały w rę­
kach grona nauczycielskiego. Szkoła 
„Promień" ma za »ODą już kilka uda­
nych występów poza murami zakładu. 
Wystarczy wspomnieć „Gwiazdkę" w 
„Promieniu" w  radjo wileńskiem w ub. 
roku szkolnym i całv szereg innych im­
prez urządzanych na terenie szkoły. 
Wczorajsze „Jasełka", które ctz.ęki sta­
rannemu u wszechstronnemu przygo­
towaniu znalazły silny oddźwięk na wi­
downi w postaci giośnych wybuchów 
śmiechu i długotrwałych oklaskow, nne 
tylko u licznie zgromadzonych dzieci, 

i u dorosłych —  świadczą o ciągłym

„Sztabowcy na front”!

I WILEŃSKI PRYWATNY BANK HANDLOWY S. X
założony w r. 1873“

CENTRALA "WILNO, MICKIEWICZA 8.
Telefony 316, 408, 445, 816.!

ODDZIAŁY: Warszawa, Lida 
Suwałki.

Załatwi* wszelkie operacje wchodzące w zakres bankowości 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie

Uskutecznia przekazy krajowe i zagraniczne oraz do LITWY i ROSJI.
Wynajmuje kasetki (safes) w podziemnym skarbcu stalowym .

postępie w tym kierunku Tow. Ped.: 
właściciela szkoły.

Podczas „Jasełek" dzieci odtańczyły 
na scenie tańce krakowskie , góralskie 
według artystycznych wskazówek p. 
Wandy Fejyn. właścicielki szkoły tańca 
plastycznego. „Jasółka" pozostawały w 
ścisłym związku z urządzonym tego 
tanku w szkole obchodem Imienin P. 
Prezydenta Ignacego- Mościckiego. 
Fakt, że pomimo trudności w urządzo- 
nem przedstawieniu, spowodowanych 
panującą epidemją grypy, a tem sa­
mem słabą frekwencją uczniów, przed­
stawienie zakładu postawione na o-dpo- 
v iedninr poziomie, jest najlepszym do- 

j woctem, że celowa i harmonijna współ- 
i praca Kom. Rodzicielskiego ze szkołą 

doskonale wpływa na -postępy w nauce 
i ogólny rozwój wychowanków.

Szkoła „Promień" daje temu najlep­
sze świadectwo Widz.

Dnia l.-ffc  w lokalu Związku O fi­
cerów Rezerwy odbył się ciekawy od­
czyt p. Jakubiszyna na temat przy­
czyn współczesnego kryzysu ekonomi­
cznego.

Prelegent poruszył w swym odczy 
cie trzy wielkie zagadnienia, z któ­
rych każde zosobna mogłoby się stać 
lematem m onografji, a mianowicie: 
1. Roia siły zbrojnej, jako czynnika, 
rozwoju państwa, 2. Współdziałanie 
trzech głównych czynników życia e- 
konomiczncgo. m ajątku, Kapitału i  
pracy, i  3. Sprawa zmiany ordynacji 
wyborczej do Senatu.

Pierwsze zagadnienie nie wymaga­
ło szczegółowego uzasadnien.a na 
gruncie Związku Oficerów Rezerwy, 
gdyż oficerowie, zdając sobie sprawę 
z klęsk, które pociąga za sobą wojna, 
—  wiedzą jednak doskonale, że siła 
zbrojna jest w obecnym czasie, iak 
zresztą i  była przed wiekami, jed­
nym z głównych czynników potęgi i 
swobody państwa..

Prelegent więc ograniczył się do 
przypomnienia dwóch historycznych 
d a t : r. 1768, kredy Polska szukała 
protekcji u Katarzyny, i r 1934, kie­
dy Polska uchylała niepowołaną i u- 
bliża.jącą kontrolę obcych państw w 
sprawach mniejszościowych. Rola si­
ły zbrojnej, będącej wyrazem siły na 
rodu, —  w obu wypadkach była wy­
mowna...

Sprawę nowego sposobu kompleto­
wania Senatu zapomocą wyboru tyl­
ko ludzi, m ających za sobą czynną 
pracę w komisjach sejmowych luh na 
stanowiskach ministerialnych, poru­
szył prelegent również dość pobież­
nie. Natomiast szczegółowo omówił 
przyczyny kiyzysu ekonomicznego.

Główną przyczynę kryzysu widzi 
prelegent w uprzywilejowaniu kapita

łu, który nie ponosi tych ciężarów i 
nie ma tych onowiązkow, jak i” mają 
majatek i  nraca.

Inną przyczyną jest zbytnie teore­
tyzowanie ekonomistów, którzy two 
rzą swojo koncepcje, nie licząc się z 
rzeczywistością i chętnie operują fik 
cjam i.

Nawiązując do historycznego już 
artykułu min. Matuszewskiego o zmo 
rze fik cy j w naszem życiu społeez- 
nem i  ekonomicznem. prelegent stwier 
dził wielki rozdźwięk pomiędzy sfera 
mi kierowniczemi a wielkiemi rzesza­
mi szeregowych obywateli. Ten roz 

-dźwięk przypomina prelegentowi stan 
podczas wojny światowej, kiedy ofi­
cerowie sztabowi nie rozumieli ofice 
rów linjowych, a linjowi —  sztabow­
ców. Wówczas dowództwo arm ji an­
gielskiej (p. Jaku b  i szyn był oficerem 
a .in ji angielskiej) zaczęło wysyłać 
sztabowców ni* front, oficerów zaó 14
njowych przydzielało do sztabom Od 
razu a  iknęły nieporozumienia i  zapa 
nowała zbawienna równowaga.

„Sztabowcy na I r o n t !"  —  oto, 
zdaniem prelegenta, najbardziej dziś 
aktualne hasło, i w naszem życiu e- 
konomicznem.

Hasło wyraziste, 'słuszne, przeko­
nywujące —  nie zostało jednak w od 
czy ci c dostatecznie rozwinięte; nie 
wskazano sposób realizacji.

W  każdyrr bądź razie nad tem ha 
słem trzeba się zastanowić! n. z.

Uporczywe zaparcie...
można usunąć, zażyw ając zio­
ła francuskie The Chambard, 
znane prawdę od stulecia. Ce­
na torebki 35  gr.

jt a.A TA OHRIBTIE. 41)

Morderstwo w Expressle Wschodnim
Poirot mrugnął do mego porozumie 

wawczo:
— Czy pan jesl zupełnit pewny Mr. 

Haraman, że pan sam me był ogrodni 
t  em u państwa Armstrongów?

— Oni nie mieli ogrodu! —  mruk­
nął Hardman.

— W taknn razie dozorcą?
—  Czy to byłoby odpowiednie miej 

sce dla mnie’  Nie, ja  me miałem mc 
wspólnego z tą rodz-mą, ale zaczynam 
myśleć, że jestem jedynym pasażerem 
v  naszym wagonie, który nie należał 
ao ich domuwniikow. Czy pan to może 
zrozumieć’

—  T o rzeczywiście jest zdumiewa­
jące1 —  przyznał Poirot.

— C‘est rigolo* —  parsknął śmie­
chem M. Bone

— Czy pan ma własną hipotezę 
zbrodni, Mr Hardman? zapytał Poi-ot.

— Nie, sir. To mnre zupebiie zatknę­
ło. Nie mogę tego zupełnie zrozunreć. 
Przecież oni wszyscy nie mogli w  tem 
być. Ale znalezc winowajcę, to nie na 
moją głowę. Jak pan tego doszedł —  
tr  mnie zadziwia!

— Zgadłem!
W  ’akim razie, niech pan wierzy

pan pysznym zgadywaczem! 
Tak. takie jest moje zdanie1

Mr. Hardman odrzucił głowę i wpat 
rywał się z podziwem w Poirota.

—  Fan rru wybaczy, ale nikłby n;e 
uwierzył, patrzac na pana. Chyłę gło­
wę przed panem. Doprawdy!

— Par jest zbyt uprzejmy, M. Hard 
man1

— Nic a nic! Ja nodziwram pana.

że jest

, — Tem niemniej problem nasz nie
jest jeszcze rozwiązany. Czy możemy 
twierdzić, że wiemy kto zabił M Rat- 
chetta?

—  Na mnie niech pan nie liczy! —  
oznajmił pompatycznie Hardman. —  Ja 
się tracę w tem wszystkiem. Jestem tył 
ko przepełniony zachwytem. Ale pan 
jeszcze nie domyśla się, kim mogą być 
tamte dwie: stara Amerykanka i poko­
jowa księżny? Myślę, że przynajmniej 
one mogą być wyjęte spod podejrzeń?

—  Chyba, że —  uśmiechnął się Poi 
rot. —  przyłączymy je  do naszej małej 
kolekcji, jako... przypuśćmy., gospody 
nię i kucharfcę u Armstrongów!

—  No, nic już mnie zdziwić nie jest 
w stanie! rzekł Mr Hardman tonem re 
zygnacji —  Bałagan! Gdrazu mówiłem 
że to nitsamowity bałagan!.

—  Ależ, mon cher, byłoby to co 
się nazywa „wyciągać zbyt daleko idą­
ce konsekw encje". — oburzył się M. 
Bone. — To niemożliwe, żeby oni 
wszyscy w tem tkw ili!

Poirot spoji-zał na niego ironicz­
nie:

—  Pan nie rozumie, —  rzekł, —  
pan tego wcale nie rozumie! Niech pan 
powie, kto Sabił R a tch e tt 'a ?

—  A pan wie ? —  odrzucił M. Bc
ne.

Poirot skinął twierdząco.
—  O, tak, —  rzekł. —  Wiem już 

od pewnego czasu. I  je st to dla mnie 
taki* jasne, że aż się dziwię, że pa 
nowie nie wpadli na tą m yśl’ —  Po­
tem, zwracając się do H ardm ana: —

» A pan
Detektyw potrząsnął głową. Wpa 

trywał się ciekawie w Poirota.
—  Nie wiem, —  powiedział, —  nie 

mam pojęcia. W ięc kto z nich?
Poirot milczał chwilę. Potem  rzekł:
— Niech pan będzie łaskaw, Mr. 

Hardman, sprowadzi ich wszystkich 
tu ta j. Mamy dwa możliwe rozwiąza­
nia. Chcę przedstawić obecnym oba 
do decyzji...

RO|ZPZIAŁ IX .
POIROT PROPONUJE - DWA ROZ 

WIĄZANIA ZAGADKI.
Pasażerowie przybyli tłumnie do 

wagonu restauracyjnego i zasiedli do­
okoła stołu. Mieli wszyscy mniej, lub 
więcej ten sam wyraz twarzy —  ocze- 

| lr wanie i i lopokój ! Szwedka wciąż 
' jeszcze płal ała, a Miss Ilubbard us­

pakajała ją .
—  Teraz musi pani zapanować nad 

sobą, m oja droga pani! W szystko bę­
dzie w porządku. Pani nie powinna 
tracić panowania nad sobą. Jeżeli jed 
no z pośród nas je s t mordercą, to 
wszyscy wiedzą, że na pani nie ciąży 
żadne podejrzenie! Rkądżeby przyszła 
komuś dc głowy taka. szalona m yśl! 
Niech nani siedzi tu ta j, a ja  od nani 
nie odejdę i proszę się nie denerwo­
wać !

Głos je j  zamarł, gdy Poirot wstał.
Posługacz wagonu sypialnego la 

wirował jeszcze przy drzwiach:
—  Czy par pozwoli mi zostać, Mon- 

sieur ?
—  Naturalnie, M ichel!

Poirot odchrząknął.
—  Messieurs et Mosdames, będę mó 

wił pc angielsku, bo sądzę, że ten ję- 
zvk jest znany wszystkim państwu

Zebraliśmy się tu ta j w’ sprawie mor­
derstwa Samuela Edwarda R atchetta 
—  alias Cassetti' ego. Nasuwają mi się 
jedyne dwa możliwe rozwiązania te j 
zagadki. Przedstawię państwu oba, a 
M. Bone i doktór Constantine zdecy­
dują które z nich jest prawdziwe. —

—• Wszyscy państwo znają doskona 
le szczegóły sprawy. Mr. R atchett zo­
sta ł znaleziony w swem łóżku, zamor 
dowany.Ostatm raz słyszano jego głos, 
gdy rozmawiał przez drzwi z posługa­
czem o godz. 12.37 po północy. Znale­
ziono w kieszeni jego pyjam y zegarek 
rozbity, który zatrzymał się na godz 
1.15. Doktór Constantine, który badał 
ciało, określił możliwość śmierci po­
między północą a drugą godziną nad 
ranem. O 12.30 pociąg nasz wpadł 
uomiedzy zaspy śnieżne. Od tego cza­
su byłe rzeczą wręcz niemożliwą, by 
ktoś się mógł wymknąć z pociągu.

—  Mr. Hardman, który je s t dete­
ktywem prywatnym z New Yorku (k il­
ka głów zwróciło się ze zdziwieniem w 
stronę Mr. Hardm ana), '' twierdzi, że 
nikt ilio mógł przejść niepostrzeżenie 
koło jego przedziału (Nr. 16, przy koń 
cu wagonu) Stąd wniosek prosty i 
log.czny, ze morderca musi się znajdo 
wać pomiędzy’ pasażerami sleoningu 
„Stambo-11 —  C a la is" .

—  Taką była nasza pierwotni te- 
orja.

—  Ccmment? —  Krzyknął zdumio 
ny M. Bone...

—  Ale ja  chcę przedstawić państ­
wu dalsze koleje hipotezy Bardzo pro 
ste zresztą,

—■ Mr. R atchett miał .jakiegoś wro 
ga, którego się bał. W rozmowie z Mr. 
Hardmanem dał mu opis tego człowie­
ka i powiedział, że spodziewa się na-

jpaść dopiero na drugą noc, po wyjeź­
dzić ze Stambułu. J a  przypuszczam, 
że Mr. R atcliett wiedział o wiele wię­
cej, aniżeli powiedział. W róg jego, jak  
słusznie Mr. R atchett przypuszczał, 
wsiadł do poeiągu w Belgradzie, a  mo­
że nawet w Vincovcach, przez drzwi, 
których nie zamknęli pułkownik A r 
buthnot i Mr. Mae Queen, którzy wy­
chodzili na te j stac ji. M iał on na 
swem ubrania uniform posługacza wa­
gonów sypialnych i klucz, który umoż­
liwił mu otwieranie wszystkich drzwi. 
Mr. R atchett spał twardo, pod wpły­
wem narkotyku. Człowiek ten uderzył 
go dwanaście razy nożem, z wielką 
wściekłością i opuścił przedział po­
przez sąsiednie coupe M is. Hubbard.

—  Tak, to prawda! —  potakiwała 
Amerykanka.

—  P o drodze wrzucił sztylet, któ­
rego używał, do worka kąpielowego 
Mrs. Hubbard. Nie wiedział jednak, 
że tu ta j zgubił gurik od knrtki. Prze­
ślizgnął się potem przez korytarz, wsu 
nął do jak ie jś  walizki, w pustym prze­
dziale swój mundur i, po kilku sekun­
dach, wyskoczył z pociągu, zanim ten 
ruszył ze stacji. K orzystając natural­
nie, znów z otwartych drzwi przy koń

icu wagonu.

i AA ŝzyscy dyszeli ciężko ze wzrusze­
nia.

—  A cóż z tym zegarkiem? —  za­
pytał Mr. Hardman.

—  W łaśnie ten zegarek daje nam 
świetne wytłumaczenie: Mr. Ratchett 
zapomniał cofnąć zegarek o godzinę 
w Tzaribrodzie. Zega.rei więc jego 
wskazywał wschodnio - europejski 
czas który wyprzedza o całą godzinę 
czas środkowo europejski. A' i er by­
ła godzinz 12.15, a nie 1,15, kiedy

R atchett został zabity, 
j —  Ależ to je s t nonsens! —  krzyk­
nął M Bone. — Takie tłumaczenie nie 
ma zupełnie sensu. —  A -co par powie 
o tym głosie, który słyszał p a i i po 
siugacz z przedziału R atchett1 a o go 
dżinie za dwadzieścia pierw szej? Móc 
być to głos albo R atch ett'a , albo jegc 
m ordercy! 1

— Nie koniecznie. Mogło to bvć ja ­
kaś trzecia osoba, ktoś, kto zaszedł do 
R atch ett'a  żeby z nim coś omówić i 
zastał już tylko trupa. Zadzwoni! wtęe

|żeby dać znać posługaczowi, ale po- 
t tem ogarnął go strach, że będzie pc 
sądzony o tą zbronię i udał, że tf 
R atchett mówi. 

j —  C‘est possible! —  przyznał M 
Bone ponuro.

Poirot spojrzał na Mrs. Hubbard.
—  Pani coś chciała powiedzieć?
—  AVłaściwie nie i iem, co cheif - 

łam zapytać.. Czy pan myśli, żc i je  
także zanomniałam cofnąć zegarek1

—  Nie, Madame. J a  myślę, że pani 
przez sen słyszała przejście tegc czło­
wieka przez pani coupe, ale potem 
miała nani na tem podćwiadomem tli 
koszmar, że ktoś je s t -przy paru. Pani 
się obudziła i zadzwoniła na posługa 
cza.

—  Tak. przypuszczani, że to jest 
możliwe1 —  przyznała Mrs. Hubbard.

Księżna Dragomirow przyglądała 
się Poirotow: bardzo uważnie.

—  Ja k  pan wytłomaezy, w takim 
razi”, zeznanie m ojej pokojowej?

?D. C. N I

 X>€---------
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Likwidacja kredytów klęskowych
kredytami klęskowymi j>rzyjęto u morały i podania, wyjeżdżały delegacje 

nas nabywać kredyty, które uruchomiło do Wi na i Warszawy, 
nc były w latach szczególnego nieuro Projekt ustaw oddłużeniowych w' 
azaju celen. przyjścia z pomocą dot tej konstrukcji jaka była podana do wia 
kndętej klęską ludności, jaik w latach ; (jomości przez urzędowe wydawnictwo 
1927 i 1929. Wyraz „klęskowy kredyt" j ^p^ska Gospod ircza" miał podobno 
usprawiedliwiony jest poniekąd i tą o- i prze.widywać, że należności z tytułu po 
kolicznością, że będąc udzielany w for iyczek klęskowych ! tak zwany ch celo

wych będą obniżone odpowiednio do 
spadku cen na produkty rolne.

Jednak ostatnio ogłoszone dekretiy 
oddłużeniowe, w szczególności zaś us­
tawa o Banku Akceptacyjnym, jakkol­
wiek wydatnie rozszerzają zakres ulg 
przy zawieraniu układów konwersyj­
nych przez właścicieli gospodarstw roi 
nych grupy A., —  zagadnienia kredy­
tów klęskowych ostatecznie jednak me 
rozwiązują Kredyty klęskowe nie będą 
mogły W wielu wypadkach być objęte 
układami konwersyj.nemi ponieważ częs 
tokroć nie osiągają ustalonego mmimum 
zadłużenia! w poszczególnej instytucja 
kredytowej — 100 zł., z drugiej zaś stTo j 
ny zawarcie układów kon wersy jnyct 
nie będzie mogło dojść do skutku w licz 
nych, jak należy przewidywać, wypad 
kach; kiedy pożyczka, klęskowa kwali­
fikować się będzie jako wierzytelność 
nieściągalna. Do tego dochodź, cały 
szereg innych momentów, jak np. za­
chowanie się w sile uciążliwości poży­
czki pomimo odpisania części na-leżinos 
ci (przy uictadaich konwersyjnych) na 
straty i pokrycie tychże z pomocy Skar 
bi Daństwa, —  momentów, które rów 
nież wyraźnie świadczą, jak pilną i ak 
tualna jest sprawa właściwej likwidacji 
kredytów klęskowych chociażby po

tnie pomocy w narurze (nasionamr), 
k e o y  ceny oscylowały na naii,wyższym, 
tak' wogóle był notowany, poziomie —  
stał się później niezwykłym ciężarem 
dla pożyczkobiorców, bow.em (skut­
kiem spadku cen na płody rolne) rolnik 
celem uiszczenia należności musiałby 

spieniężyć trzykrotnie a nawret cztero­
krotnie wdkszą ilość ziarna, niż otrzy­
mał.

Przeważna część pożyczek klęsko­
wych rozprowadzona zustała wśród dro 
tm jch rolników północnych powiatów 
województwa wileńskiego. Inne powia 
t korzystały z tych kredytów w znacz 
nie mniejszych -ozmiarach. Ogółem w 
podanych wyżej Latach pożyczki rozda 
nc za pośrednictwem Państwowego 
Banku Rolnego na terenie W —  wa wi 
łeńsfoego wynosiły »umę przekraczają 
cą 5,6 milj. złotych ( w tern 4,8 milj. 
w powiatach północnych).

Część różyczek została Drtzez po- 
życzkoDwcOw zwrócona. Reszta rolni 
ków uskutecznić spłatę nie była w sta­
nie. Od roku 1930 aż po dzień ostatni 
czynione były przez zainteresowanych 
rolników starania przed miaroda nenii 
czynnikami w SDrawie zastosowania 
mg przy spłacie pożyczek klęskowych.

W terenie i na torach
Finowie zwyciężają w wojskowych mistrzostwach narciarskich w Niemczech

Z Brasławia i Głębokiego płynęły me- myśli pierwotnego projektu.

Plan akcji kredytowo - hodowlanej
na rok 1935

i.

W Gormiscli Partenkirchen rozegrano wojskowe mistrzostwa narciarskie Niemiec pizyczem pierwsze .miejsce w biegu patruiowym zajęła drużyna fińska 
W fi-06-49 oodczas gdy drużyna niemiecka zajęła drugie miejsce w 2:09:16. Na zdjęciu na lewo, strze.anie do baloników (w czasie biegu) na odległość

150 m N a  p r a w o  minister Reichswehry v. Blomberg składa życzenia zwycięzkiej drużynie:.

Piłkarstwo krakowskie i „Wilnianie z Krakowa

Ustalony w  dn. 14 bm. przez Komi­
tet plan akcji kredytowo —  budowla­
nej na rok 1935 przew.duje uruchomie­
nie zl. 47 milj. ,z tego zł. 42 milj. w dro 
dze upłynnienia Państwowego Fundu­
szu Budowlanego (zł. 40 milj. w r. b.) 
i zł. 5 milj. z Funauszu Pracy (zł. 4 ml 
Ijcny wr.b ).

Z sumy tej przeznaczone z o s ta ło :
1) na finansowanie budownictwa 

mieszkaniowego zl 36 milj.;
2) na finansowanie budownictwa, ro 

botniczego złotych 7 miljonów.,
3) na akcję terenową zł. 4  milj.
Na budowę dużych domów bloko­

wych przypada 15,875,000 zł .na buaow 
metwo drobne 18,625,000 zł i na remon 
ty 1,500,000 zl..

W zakresie finansowania budowni- 
twa mieszkaniowego środki uruehomio 
ne będą na kredytowanie budowrretwa 
drobnego —  indywidualnego i zbioro­
wego, oraz remont domów większych 
o małych mieszkaniach.

Normv kredytowe dla budownictwa 
drobnego w stosunku do obowiązują­
cych obecnie uległy tylko nieznacznym 
zmianom. Większe natomiast zmiany 
nastąpiły w zakresie budownictwa blo 
kowego w związku z podniesieniem za 
sadmazei normy z 25 proc do 30 i 40 
Proc kosztów budowy

Rozszerzeniu uległ plan akcji w zak 
resie budownii twa robotniczego ( w ro 
ku ubiegłym 3.600 tys. zł. —  obecnie 7 
milionów zł.).

Bank Gospodarstwa Krajowego us 
talft już wysokość kontyngentów kredy 
towych przeznaczonych na aki ję budo 
"lan ą. Największą kwotę otrzymuje 
Warszawa —  8.800,000 zł nastęonie 
Gdynia 3,500,006 zł., Lwów •• 1,550,000 
zl., Łódź —  1.465.000 zł., Poznań —
1.420.000 zł., Kraków —  1,300,000 zł.

Na następnych miejscach znajduje
się Lublin 520,000 zł., Bydgoszcz —
500.000 zł., , Toruń — 490,000 zł., Sta­
nisławów 375,000 zt. Radom 380,000 
zl., Równe 300,000 zl., Wilno 285,000 
zł.. Gruaziądz 200, tys. zł.

'gółem przy podziale kontyngen- 
>w uwzględniono 214 miast,, z której 

to liczby 53 miasta uzyskały kontyngen 
ty zarówno na budownictwo blokowe, 
jak drobne

zy uchwalaniu wniosków pożycz 
owych nrzez komitety rozbudowy obo 

wiązywać będą następujące zasady

nycl/ ogrIn“ ZkenUdz ela,,t' ^  ^  
Jomow nur r w a n y c h " 0 T  ° "  §

2) F erwszeńśtwó J“K ' M 'n,il'nyCh
-dytów |,z>zn8r ; e ° h^ y^  T  
jącym, którzy w stosunku Jo T a u ! 
tych kosztów budowy beda - Ł  owi­
li najmniejszego kredyt, ' 9 ' oltzebowa

Pożyczki będą udzielane za zah, 
P'eczeniem hipotecznem na pierw s?er

miejisicu W ten sposób osoby, 1 tóre 
nie będą mogły dla pożyczki budowla 
nej udzielić hipotecznego zabezpiecze­
nia, ,nie będą rrtogty liczyć n,a i ej uzys 
kanie

Pożyczki budowlane podlegać będą 
amortyzacii w okresie do lat 25, a przy 
większych pożyczkach na domy bloko­
we na okres do lat 47. Oprocentowanie 
pożyczek kontyngentu z 1935 r. zosta­
nie podwyższane, nie przekroczy ono 
jeanak —  jak się dowiadujemy—  5 pro 
cent w stosunku rocznym.

Pierwszeństwo w ' “trzymaniu poży­
czki m ają bu d u jący  Dodiug wzorowych 
typów domków 2, 3, i  4  —  ,zbow ych, 
wydanych w formie katalogu przez B. 
G. K., nie wymagających już zatwier­
dzenia władzy budowlanej,

Wnioski o przyznanie kredytu budo 
wlanego należy kierować do Komitetu 
Rozhudowy przy Zarządzie miejskim, 
przytem najpóźniej do 15 lutego br. a- 
by jeszcze przed rozpoczęciem sezonu 
budowlanego B G. K. miał możność 
wydania zaoewniemia otrzymania kredy 
tu budowlanego. Do wniosku o pożycz 
kę należy załączyć zatwierdzony plam 
budowy, wyciąg hipoteczny, przybliżo 
nc obliczenie kosztów budowy oraz da 
ne i posiadanym materiale względnie 
funduszu własnym na budowę.

Na remont starych domow Batnk 
Gospodarstwa przeznaczył kwotę 1,500 
tys. zl. do podziału na poszczególne mia 
sta w sposób następujący:

Bydgoszcz 120.000 zl.
Katowice 170,000 zł.
Kraków 170,000 zł.
Lublin 90,000 zł.
Lwów 130,000 zl
Łódź 140,000 zł
Pazinań 50.000 zl.
Rauom 60,000 zł.
Wilno 120.000 zl.
Wa/rszawa 120,000 zł.

Razem 450.00 zl.
Pożyczki na remont starych domów 

będą udzielane na następujących warun 
knch:

a) oprocentowania narazie 3 i trzy 
czwarte proc.

b) pożyczki będą podzielone na o- 
kres do 25 lat w zależność1 od indywi 
dualnych warunków: wytrzymałość 
bud. etc.

c) zabezpieczenie wymagane est 
hipoteczne, w -zasadzie r»a pierwszy nu 
mer, ale jeżeli ktoś nie może zabezpie­
czyć na pierwszym numerze, to może 
być dalszy numer, lecz z warunkiem, że 
cała pożyczka będzie się mieściła w 
p'erwszej połowie budynku.

Wysokość ipożyczkt nie może przek 
raczać 75 proc. kosztów remontu.

W zasadzie pożyczki beda udzielane 
na kapitalny remonl dużych domów-, o 
małych lokalach.

Kraków 1. 11 1935 r.

N^JKOR' S'HIEJS2a  i NAJLEPS7A 
LOK MA OSZCZĘDNOŚCI

w Centralnej Kasie Snńłek Rolniczych.
Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 28.

O p rcce n to w a n ie  od złożonych wkładów liczone jest 
w e d łu g  n a iw y łs z e j ,  u s ta w o w o  d o p u sz rz e ln e j s tc n v
(obecnie do 5 i dó! Droc).

Zwjot wkładów arantowary jest nietylko ma­
jątkiem C. K *sy , lecz także dodatkową odpowiedzialnością 
■działowców.

Centralna K«»* istnieje oa r. 1909; udziałowcam: j 
» * : Skarb Państwa i ponad 3000 różnych spółdzielni roi 
n’czych.

i ! |

Krakowski Okręgowy Związek Pił­
ki Nożnej mosiężna tabliczka na 

skrzyżowaniu dwóch czołowych ulic 
Grodu Jagiellonów: Karmelicka 1.

Wchudzimy- Ładne trzypokojowe 
mieszkanko ipojne przeróżnych -abtic, 
puharów. proporców zdobytych w 
ciężkich bojach piłkarskich w Krasko­
wie i zagranicą. Na ścianach fotogra 
f je : poczynając od czasów kiedy mali j 
chłopcy przed wojną (obecnie leade-' 
rzy piłkarstwa i oczywista najprzeruz-, 
niejszjych dziedzin życia) —  kopali pił- 
kę na Błoniach, aż do jedenastki, któ­
ra niedawno rozłożyła Berlin, stolicę i 
Rzeszy, u nich w domu 1:0 przywożąc 
srebrną tacę z nazwiskaYni graczy i 
banderkę z czarną sfastyką na czer- 
wonem poiu , . !

Najładniej się prezentuje sala po- 
siedzeń z fotografją ozdobioną barwa­
mi narodowemi. Jest to ś. p. Centna 
rowski jedna z najważniejszych posta­
ci sportu polskiego i piłkarstwa K ra -' 
kowa... i

PIŁKARSTWO KRAKOWA

Piłkarstwo Krakowa!.
Qyfr> są oszałamiające: Kraków

ma 3 kluby ligowe: Cracoyie, Wisłę 
oraz Garbarnię, 71 ( ! )  klubów kl. ,,A",  ̂
„B“ i „C“, oraz Podgórze, co do losu 
którego nie zapadła jeszcze decyzja: 
kl. „A" czy Liga.

Nie zapominajmy jeszcze o tem, że 
każdy klub ma conajtnmej 2, a ligowe 
aż 4 drużyny grające w swoich kla­
sach! Nawet kiutoy „C“-k!asowe mają 
rezerwy walczące o „mistrzostwo re­
zerw klasy C“...

W Krakowie rozgrywa się nast. o- 
ficjalne mecze mistrzowskie: ligowe,
rezerw ligowych, klasy „A", klasy .,B‘‘, ' 
klasy ,.C“, rezerw klasy ;;C “B  oraz 
Pnhary KOZPN dla wszystkich klas. 
W sumie to dato w r. 1934 aż 1435 
meczów ( ! ! ) ,  a  do tego oochodzł, zda­
niem znawców prawie tyleż towarzys­
kich! j

Kraków liczy nie mniej, nie więcej 
tylko 39 'boisk zatwierdzonych j moc 
terenów nieoficjalnych, na których ko­
pią piłkę, lepiej czy gorzej, 5100 (1!) 
graczy zarejestrowanych i tysiące nie- 
za rej estrowa nych.

Najlepsze są boiska reprezentacyj­
ne: Cracovir, Wisły i Garbarni (nieda­
leko centrum miasta), mieszczące 
śmiało około 20.000 widzów i mające 
trybuny kryte.

Frekwencja w r. 1934 była zadawa­
lająca. Mecze ligowe zbierały przecięt­
nie 2000 widzów, Mecz Ruch Cra- 
cevia w Krakowie zebra! ponad 11.000 
widzów!

Cracovia miała 24,384 zł. brutto, do­
chodu, Wista 19018 zł, i t. d..

Cyfry imponujące, w porównaniu ? !  
Wilnem szalone! Poza statystyką s ą ' 
mecze młędzymiaistowe, których Kra­
ków rozegrał 4. Wyniki były blade po­
nieważ grano je  jednocześnie z meczą 
ni: miendzyn. F’oiski, do reprezentacji 
której Kraków daje gros gradzy.

A więc: Śląsk 0:3, 2:0. Bie'sico 2:3, 
i t d, W tychże warunkach grano mię­
dzynarodowe z Wrocławiem 1:1, F. C. 
Austria 3:3, Vienną 0:1 i Budapesztem 
ł :4. i

Komplet gral w Berlinie wygrywa­
jąc jak podaliśmy 1:0.

Kluby krakowskie mimo utraty'  mi 
strzostwa na rzecz Ruchu, dzierżą led- j
nak moralna hegemonję w Polsce zaj- j
mując z nieznaczną różnicą miejsca— 
yicemistrza (K Ś. „Cracowa", 3-cie, 
(T . S. „W isła"), oraz 4-te (K. S. „Gai 
barma" I

Liczba khibów kl. jest jeszcze 
-nJejasna i będzie się wahała w grarr 
cach 13: Makabi, która miała spaść

J !
(Od własnego korespondent)

  pozostanie, a wejdą Metal, Nadwiś-
ian i Unja.

Mistrzem 1934 r. został Grzegórzec­
ki K. S„ dość przypadkowo ,i w me­
czach z K S .  „Śląsk" wypadł blado. 
Dowodem przypadkowości byt zresztą 
, P u h arK O Z iP N 1? *  gdzie G . K . S .  zdy­
stansowany został przez zdobywcę. 
Garbarnię 1 b. oraz kilka innych klu­
bów.

W' 1935, po „eliminacyjnej" rundzie 
mistrzowskiej sysrem mistrzowski kl.

A“ zostanie zreformowany A-klasow- 
cy od:ąd grać będą rundę jesienną i 
wiosenną. Ma to mniej przeciąża: klu­
by i zredukować przypadkowość.

Sezon krakowski wcale nie jest z<- 
mą martwy .Piłkarze trenują cały czas. 
a 17 marca rozpoczną rundę elimina­
cyjną (u nas w Wilnie, chyba na nar 
tachl).

Pierwsze Krakowskie mecze ligowe 
odbędą się w  dniu 31 marca: Wisła
walczy z Legją, Garbarnia z Dogonią.

Obecnii KOZPN pertraktuje ze Zw. 
Piłkarskim Hola-ndji o 5— 4 mecze w 
czasie świąt Wielkiej Nocy z Holandją 
z reprez. Amsterdamu, Rotterdam:1 i 
mistrzem Holandji —  Ajaxem Preze­
sem KOZPN jest ogromnie zasłużony 
gen. bryg Mond —  już od 8 lat!

Na zakończenie chcieliśmy porów­
nać Kraków z Wilnem, ,

—  Niestety! W p;łce jes : to r iemo- 
żliwe. Wilno, z rozpadającą się, jak 
donoszą, sekcją „śmigłego", z KPO 
„Ognisko", Makabi, ŻAKS‘em, Barano­
wiczami, Lidą to taka -nędza, że aż 
serce boli!

Przypomnijmy więc inną rzecz cie­
kawą: Piłkarze wileńecj w okresach
swej świetności (a były niewątpliwie 
takie) liczyli sporo Krakowian. Byli to 
Śhwa, Szaller, Lasota, Nawrot. Zimow­
ski, W'róbel. Zbroja, Drąg i wielu in­
nych doskonałych graczy.

W tych okresach szkieler zespołów 
wileńskich byt krakowski, zaskakiwaliś­
my zdumiony Śląsk, Warszawę, Toruń 
i t d. szkolą krakowską, która kwitła 
na dalekiei północy!

Wreszcie Kraków doskonale pa- 
nnęra „swoich —  p. p ppik. dypl. 
Wende, tak zasłużonego dla sportu wi­
leńskiego i współtwórcę W. K S- 
„smigly" oraz p^of. Weyssenhoffa ne­
stora oitkarstwa (jeszcze K. S. „Lau- 
da“ !), twórcę temsa i hokeja wileń­
skiego.

O mch pytają nas tu wielokrotnie. 
Odpowiadamy zawsze- oni są nasi —  
wuenscy! (W .j

C*ężka klęska Polaków
w Garmisch-Fartenkircher

CłARMlSCH - PARTENKIRCH EN . 
W sobotę- odbył się w Garmisch - 
raTtenlrirchen bing na 18 km. ołwar 
ty i dc kombinacji. Bieg odbył się w 
ciężkrob warunkacl atmosferycznych. 
Przez całą noc i ranek oraz w czasie 
biegu padał gęsty, mokry śnieg i u- 
trudnia! posuwanie się naprzód Sama 
tn s a  była ood wzgledem technicznym 
słabsza. Zaledwie kilka stromych, ale 
krótkich podejść. Zjazdy łagoane. Wo 
bec ciężkich warunków śnieżnych, tra  
sa ta  Wymagała od zawodników ra­
czej “iły fizycznej, niż umiejętności 
technicznych. Startowało około 350 
zawodników, w tej liczbie znakomita 
większość zawodników niemieckich.—  
Wśród bi< gaczv znalazł?, się elita za­
wodników narciarsicch finlandzkich i 
norwaskich. Najlepsi ponadto zawod­
nicy środkowo - europejscy, Polska 
wystawiła do biegu cały swoj zespół 
z wyjątkiem Karpiela, który po bie­
gu na 50 km odpoczywa przed nie­
dzielnym biegiem sztafetowym.

Rewelacją były znakomite wyniki 
i ni& -zekiwanie wspaniał? forma
Włocuów.

CięzKiej porażki doznali narcia­
rze polscy Najlepszy zawodnik po) 
ski Górski, dał się minąć oprócz

. Skandynawów, sześciu Włochom, czte 
rem Czechom oraz pięciu Niemcom, 
zajmując zaledwie 31 miejsce w klasy 
tik arii oeólnej.

"W biegach otwartyrh i do kombi 
nacji zwyciężył Nurmela (Fi.ilanaja) 
w czasie 1 godzina 18 minut 10 se­
kund.

Najlepszy Polak Górski, jak za­
znaczyliśmy, zajął 31-sze m.ejsce, ma 
jąc przed sobą m im Czechów: Udu­
siła na 16-em miejscu, Simunka na 
24-em i Bartona na 26-em.

Na, 33-em mieiscu — Bronisław 
CzecL: 1 godz. 26:55. 43-ci St. Maru 
sarz 1 28 :46 ,; 47-my Orlewicz —
1:29 ,11 ; 69-ty A. Marusarz l .:3 1 :1 3 ;  
89-ty Skupień 1 :32 :57 .

Najgorszy cza? wśród naszy ch za­
wodników miał Łmszczeł 1 :34 :34 . —  
Sklasyfikował się on dopiero w dru­
giej setce zawodników

Ogółem w pierwszej dwudziestce 
zawodników znalazło się 6-ciu Fin- 
landczyków, 8-miu Norwegów, 4-ch 
Włochów i 1- Czech

W  klasyfikacji biegu do Kombina 
tji na pierwszem miejscu znalazł się 
Hofcbakker; 2) Roen. 8) Liikkanen. 
“órski zajął 14 te  miejsce, Br. Czech 

16-te, Stamsiaw Marusarz 21-sze.

« o » -

Biil sportowy „Pftsudji'
Wystawy Z. P. T.

-w iązek Propagandy Turystyki ko sezonie, 
mimiku je nam

Przypominamy, że na zakończe­
nie programu ,,Tygodnia" jest ?apo-

W  sobotę dnia 2 lutego rb zgo 
dnie z zapowiedziany -i program m ty

300 osób przybyto 
do Wilna

na „Tydzień sportów 
zimowych"

Jak się dowiadujemy, tia świę 
to „tygodnia Sportów Zimo
wych4 przybyło około 300 osob 
W  porozumieniu ze Związkiem 
Propagandy l urystyki aoelujemi 
do poszczególnych związków, klu 
bów i organizacyj. abv na czas 
przesyłały nair szćzegołowe dane 
dotyczące imprez p ze? nie orga 
nizowanych (koszty udziału, czas 
t-wania, komunikacja itd .).

| DZlS, W NIEDZIELĘ
W  W ilnie: dalszy ciąg Tygodn i 

Sportów Zimowych, zorgaiuzo'waneg'.
1 przez ZPT, a miano-wicre:
I godz. 13.00 ■ konkurs skoków na 
Antokolu,

godz 18.00: zawody łyżwiarski
, w jeździć figurowej,

godz. 19.00 karnawał na lodz’e na 
ślizgawce w Parku Sjrortowym ii.1 
gen. L. Żeligowskiego,

W  W ARSZA W IE  
W cyrku o god? 12 me.',z boks,

■ ski pomiędzy Makabi berlińską a M i 
kabi warszawską.

W  parku szkolnym im. Sobiesk 
go o godz. 13-ej międzymiastowy 
mecz hokejowy reprezentacyj szk- 
nycli w Warszawie i w Łodz i.

Pozatem odbędzi'- się walne zełi i 
nie Polskiego Kolegium Sędziów.

W  Krakowie mecz bokserski po- 
międzc Wawelem a drużyną niemiec­
ką Heros z Gliwi-

W Rabce międzynarodowe akade­
mickie zawody narciarskie, W  progra 
mie skoki otwarte i do kombinacji.

W Przemyśl:.: zakończenie t r z e ­

cich mistrzostw zimowych lekkoatle­
tycznych Polski.

W Nowym Targu zakończenie mi 
strzostw narciarskich Makab-.

We Lwowie: mecz hokejowy Ogn 
sko —  Pogoń.

W  Chojmcach na jeziorze Oharzy 
kowakiem zakończenie Tygodnia Spor 
i ów Zimowych.

W W orochcie: konkurs skokoa
narciarskich.

W Zwardoniu: międzynarodowe 
harcerskie zawody narciarskie.

W  Wiśle igrzyska zimowe.
W  Poznaniu łyżw.arskie i ł i s t r * 1- 

stwa oKr^u.
W  Zakopanem ogólnopolskie zai. «> 

dv zimowe Sokoła.
ZAGRANICĄ:

W  Garmisch - I artenkirchen z-i 
kończenie międzynarodowych mis, 
rzostw narc-arskich Niemiec z udzm 
łent jiolskich narciarzy V progrtn, 
sztafpia 4X10 kin., i skoki otwarte. 
Transm isja rndjowa odbęazie stę « 
godzinach 21,30 do 22.00.

W  T)avos mecz hokejowy Europa 
— Kanada.

W  Bblsingiorpm: łyżwiarskie rui 
strzostwa Europy w jeździć szyb­
kiej.

o 1 ̂  ca ^ X j  J CO w uuJ/U ■ i «
wiedziany Bal Sportowy, o rg a n o w a  godnia aDortow^^am* ^ ^  “ Propagandy Turystycznej zos ała ze:

ganizowana przez żyd Tnw. K r a j»ny Pi zez polską akad. korporację Pił- 
sudję w salonach Izby Przem. - Han­
dlowej. Redzie to jedna ? najbardziej

Związku Propagandy Turystycznej 
przy ul. Mickiewicza 3? (gmach Iz- 1 
by Przem. Handlowej) została o-

a,trakcyjnych imprez" Tygodnia". -  j ^  . * * * * ? *  foto«rafij 0 m0t" ‘
•1 ik się dowiauujemy, dla pp. tury- , wa aniowyc ‘ . . . . . .
“tow są przewidziane specjalne ulgi, Udział biorą .t ituKlu,, ^  .enski
iak np. zniżkowe bilety wstępu, do- I D-P- Zdanowscy. Wstęp bezpła ny. 
wolność strój u itd Zwiedza* można codziennie od go

Nie wątpimy, że Bal ten będzie je uzinj 9 do 20-ej. 
dnym z najciekawszycł w otócnym i Również z micjatjrwy !w Ui

znawcze wystawa p. t. „W-im w sło­
wie i ODrazie". Wystawę micśc? sii 
w lokalu ŻTK przy ul. Goanskiej Nr.

3 — * Wstęp oezpłatny. Obie wystaw y
są bardzo ciekawe i godne zwiedze­
nia.

n~)alx7v ciar sportu nr str. 8-ej)
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Ciekawe zajęcie katastrofy

t JL j* , J *>___ „!

Na wyścigach motocyklowych w Niemczech doszło do katastrofy, którą doskonale uwieczniła klisza fotograficzna. 
Jak widzimy wypadek nasrąpił tak szybko, że widzowie jeszcze me zdają sobie sprawy z tego, co się stało.

Niema jeszcze składu
bokserskiej reprezentacji Polski

POZNAŃ. Polski Związek Bokser­
ski dowiaduje się, że Chmielewski 
chory jest na grypę wohec czego o- 
stateczne ustalenie składu drużyny

reprezentacyjnej bokserskiej nastąpi 
dop.erc w ponn działek Iu d  we wte 
rek.

Zaftc wygrywa bieg zjazdowy
na międzynarodowych zawodach w Rabce

RA BKA - ZDRÓJ. Mn.dzynaro- 
we Akademickie M istrzostwt Nar 
ciaiskie Polski w Rabce rozpoczęły 
się w sobotę biegiem zjazdowym

Na starcie tego biegu stanęło 92 
zawodników, w tem dwu poza konkur 
sem oraz jedna zawodniczka, Zofja 
Galicowna (AZS — W arszaw a). T ra­
sa biegu prowadziła ze szczytu Przy­
stąpią do północnego stosu Maciejów 
ki w kiei unku górnego Słonego. Róż­
nica -wzniesienia około 300 m., dłu­
gość trasy L200 m. Trasa trudna. —
W ainnki śniegowe znakomite Piękna 
słoneczna pogoda. Widzów zebrało 
się przeszło 1000 usób.

Wyniki zawodów były następują­
ce:

1) Zając Karol (SNPTT Zakopa 
ne), czas 0.7 min.

2) Rajski Adam iW -sła N. T arg),
0,9 m.

Trzeciem m ielcem  podzielili się: j STOKHOIJV1 W meczu bokserskim 
'•lebioda Józef (AZS G i tai Szwecja —  Norwegja, zwyciężyła

kiewicz Mie _zysław (AZS Wilno) w Szwecja w stosunku 12:4 
jednakowym czasie 1:10.

•1) Bekier Tan (SNPTT Zakopa !

gi Węgier Szokolay 19-te, Łotysz Liei 
meges 33-cie.

O godzinie 17-ej wyruszył kulig 
staropolski do Skawy, zorganizowany 
specjalnie dla zawodników zagranicz­
nych.

Dziś w sobotę odbędzie się bieg 
16 km otwarty i do kombinacji i 
bieg 8 km. dla pań. Do pierwszego 
biegu zgłoszonych zostało 99 zawodni 
ków, do biegu pań 26 zawodniczek.—  
Organizacja zawodów jest bardzo 
sprawna

 «o»------

WIADOMOŚCI SPORTOWE
ORGANIZACJA CHALLENGE 1936 R

WARSZAWA W  najbliższy ponie­
działek rozpoczną się w Paryżu obra­
dy międzynarodowej federacji lotniczej 
F. A. J., poświęcone sprawie organiza­
cji challenge 1936 roku

MECZ BOKSERSKI SZWECJA —  
NORWŁGJA.

ne), 1.11.
5) Kozdron Gustaw (AZS Cle 

szyn) 1,16
6) Lenart Hult (Szw ecja). 1,17.
7) Kozaron Mieczysław (PTN —  

Kraków) 1,18.
8) Turski Stanisław (SN PTT —  

Lwów) 1,19
9) Tokarz Aaam ( Sokół: Lwów),

■j on

10) Fejkosz Hipolit (SNPTT —  
Lwów), 1,20.

Z zawodników zagranicznych w 
tej konkurencji jtartowali Łotysze. 
Szwedzi, i Węgrzy zawodnik węgier 
ski Tasmady zajął miejsce 16-te, dru

rnHAI MC PR9Si*i 
.NICRENO-McRyęsjK

(N iw  H <S9)
f i l i i  KOGUTKIEM

s n o 6 h i r *■
K  O J Ą C  Y M  B O l  £

/ ansToiowAwis
B O L E  G Ł 0 IY Y

HICRCNA 4 1  wRAlGZa

B Ó L E  Z Ę B Ó W
* R Y P " . M lrt llt iE m ii
B Ó L C i A P T R E T Y C Z N I

I rBAJCII W APTCRAtri nt-lutw
irii.M ii K O G U T K IE M
W-OłTfilH ALHEH OPAKOWANIU
PO. 5 PNOSłKOW W PUBEtK

TTfTTfTTITffTIITTfffTTTTTTłTfTf

C i q g n i e n i e  I-e j k la -
sy  r o z p o c z y n a się
d n i a  1 9  lu te g o r. b.

d o b r z e  o nas  ś w ia d c z y ,  le c z  
d łu g a  est jej d r o g a  d o  d o b ­
r o b y tu .  E o c ć ż  o d k ła d a ć  na  
n ie z n a n q  p r z y s z ło ś ć  p r z y - 
. e m n o ś c i  k łó r e  c h c ia ło b y  
się  m ie ć  ju ż  t e r a z ,  z w ł a s z ­
c z a . g d y  m o ż n a  je  z d o b y ć  
d r o g q  p e łn e ;  s z a n s  g r y  na 
lo te r j i .  S p ie s z c ie  z  n a b y ­
c i e m  s z c z ę ś l iw e g o  l o s u  
o p a t r z o n e g o  s t e m p l e m  
k o l e k t u r y  A .  W o la ń s k ie p

ztum znna
ze szrzĘsciEm

m  K O LEK TU R O

W I L N O ,  W I E L K A  6.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą*

Konto P K. O  1 4 5 .4 6  
C e n a : cały los z ł  4 0 .  1 ' 4  zł

i Programy radjowr
WILNO

N IED Z IELA , 3 LUTEGO 1935 R.
9.03 Muzyka
9.07 Gimnastyka
9.45 Chwilka, pań domu
10.00 Muzyka (płyty)
10.30 Trarsm , nabożeństwa
11.40 Drobne utwory wielkich kom 

pozytorów (płyty i .
12.00 H ejnał'
12.03 Komunikat meteorologiczny.
12.05 „Co słychać na na-szych ryn­

kach zbożowych*1 —  odczyt, wygłosi 
mż. Stanisław' Perzanowski.

12.15 Poranek muzycz-ny z F ilh ar­
monii W arszawskiej Orkiestra pod 
dydekcją J .  Goldsteina i Mariana 
Dąbrowskiego (fort.)

15.00 Gawęda o lnie —  wygł inż. 
K . Pietraszkiewicz

15.15 Audycja dla wszystkich: 1. 
muzyka. 2. „Wesoła bieda“  — pog. 
mejsz. Leona W ołłejki. 3. Muzyka. 4. 
„Wspomnienia karnawałowe z okre­
su W ielkiej W ojny“  —  pog. wygł.

16.00 Audycja poświęcona Ignace- 
K. Petasz“wski. 5. Muzyka.
mu Krasickiemu.

16.20 Polskie drobne utwory forte 
pianowi w wykonaniu M arji Mirskie.j

16.45 Oowiadanie dla dzieci ,.,Przv 
goda Misia z ogrodu zoologicznego*;' 
go wygł A. Żabińska

17.00 Muzyka do tańca przygrywa 
Kanela Ludowa Dzierżanowskiego i 
Suchockiego.

17.50 Polska na morzu —  wygh -T. 
St ępowski.

18.00 „Młody las** —  słuchowisko.
18.45 Życie młodzieży.
19.50 Feljoton aktualny.
20.00 Konoirt orkiestry synif. P.R. 

pod dyr. J .  Oziminskiego z udziałem 
II. Kowalskiego (skrzypce) W progi".; 
jGrieg, W ieniawski, Bizet.

21.00 Na wesołej lwowskiej fa li.
21.30 Międzynarodowe zawody nar 

caarskie.
22.00 Ze świata radiowego —  pog.
22.15 Okres kolendowania skońezo 

ny. —  fc l j. P iotra Wiszniewskiego.
22.30 Wiadomości sportowe zhioro

we.
PO N IED Z IA ŁEK . 4 -II  1935

12.10 Muzyka salonowa w\\vk ona.
6.45 'u d yc ja  poranna. 12.10 Muzy 

ka salonowa w wykonaniu zespołu Bo 
dońskiego. 13.00 Dziennik jłołudniow\.

I (3.05 Zespołowe fragm enty operowe 
'(p ły ty 1). 15.30 Wiadomości o ekspor-

!cie polskim. 15.35 Przegląd giełdo­
wy. 16.45 Lekeja języka niemieckiego 
poprowadzi prof. dr. |Z. Żygulski iT r. ] 
ze Lwowa). 17.00 Orkiestra W iktora J 
Tyehowskiego. 17.25 „Skrzynka Poeto- J 
towa“  —  korespondencję bieżącą o- 
mówi dr. M arjan Stępowski. 17.35 Pie 
Śni włoskie w wykonaniu Umberto 
Maoneza. 17.50 Pogadanka. Brunona 
Winawera. 18.00 „Skrrw ikn pocztowa 
rolnicza*" —  karespo. bieżącą omówi 
inż. Wrac-łav Tarkowski. 18.10 Prze­
gląd filmowy. 18.15 B oncert kanieral 
n y w wykonaniu Warszawskiego 
K w artetu Smyczkowego '(dó/.ef K a ­
miński —- 1 sze skrzypce, Zygmunt 
Ledennan IT-gie skrzypce, -łan Dor­
nowski —  altówka, i M arjan Neu- 
teich — wiolonczela). 18.45 „Zagad­
ki muzyczne* * dla dzieci (T r ze Lwo 
wa). 19.0(1 Audycja żołnierska. 1.9.25 
Chwilka społeczna. 19.30 „Polacy z 
nad W ielkich Jezior** —  wygł. S ta ­
nisław Gąsiorowski (fel.pfon). 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Od pio­
senki do piosenki* *. Dwa fortepiany : 
Petersburski i Henry kowski oraz 
Aston i Stefan Sas (śpiew). 29.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „.lak praeu 
jemy w Polsce*". 21.00 K oncert sym
śnieżny W ykonaw cy: Orkiestra sym 
foniczna P .R . pod dyr. Grzegorza F i ­
telberga. 22.00 Koncert reklamowy.

r

T a K w n . S w w Ą m - n & M a ć  u A G .ią ?
O L Ś N I E W A J Ą C A ?  T o  s t a n o w c z o  z a  s ła b e  o k r e ś le n ie .  L e c z  jesl  
r o p r a w d y  c oś  o lś n ie w a iq c e g o  w  jej ł w a i z y  s k o r o  g d z i e k o l w i e k  
Się z j a w i a  o c z y  w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n  n a  n iq  sq t y lk o  s k ie r o w a n e :  
A  o to  je j t a j e m n i c a :  n ie d o s t r z e g a ln ie  p r z y ! e g a jq c y  d<? t w o r z y  
j u d e r  A  B A  R I D  je d y n y  p u d e r  s p o r z q d z o n y  z c e b u le k  lilj ł 
L a ł e j  i s t a n o w i q c y  d l a t e g o  z n a k o m i t ą  o d ż y w k ę  
d l a  s k o r y ,  k t ó r q  j e d n o c z e ś n i e  c h r o n i  I u p i ę k s z a

i ] i ]

HELI© % Ogromne łow odzenlei ilf in ty c i-  
_____________________ n y  lilm POLSKI prod. 1935 rokn

Córki: Generała Pauhratewa
Reż. Miecz. Zuiraleic w ikl. Nora NEY, Faz, Inn. STĘ- 
PO LSK I. Mai Ja BOGDA, Fr. BRODMIFwICZ, M ięci.
CYBULSKI. Mnzykr Henryka WARSA. Piosenki Jnlja- 
na TUWIMA. Nadprogram: Najnowszy tygodnik Param oonta. Początek o g . 4

P a w
Owa m ie s ią c  s z la g ie ró w . Prer>|era. Dr i  początek o 12-ej! 

Dragi skolel przebój.

.Przewrót w ijiwtmfjl polskiej
Pierw izy POLSKI .DUBBIN G ' artystyczny

MARTA
j e s t

Epos filmowy, przewyższający .X — 27* I w sw st ,e podobne
Film całkowicie M óhiD N r W JĘZYKU 'OLSKIM.

W roi. gł CONRAD VEIdT. W nadprogramie najnowsze do­
datki. Bil. honor. I bezpł. bezwzgl nieważne.

CASIflO O statni dzień najwe- m + W  « f |  *  W J f  J G  Wm 
_________________ selszy program sezono. |  ■  t f  |  ł '  ■  . M l  ALP

K rólow e komedj władcy śanecbn *■  Jk w lto fc  M. M . " i  M . K . 
w długometrażowej s n  A "  Najzdroi* y miech

Pott p ra c o m  srswsr#.
komrdji p. t. ”  1  i w e w w w e i  Fiap dla wszystkich

Nadprogram:Najnowsze aktnalja.Seai se: 4, 6 ,8  i 10 w. W sobotą i niedzielę od g, 2 
.Intro piem jera. C l 5A  BOW w r.-jn-vw I .nbc rtOPLA* ____

Ban ot 25 gr. Dzii N“ wa REWJA Nr.

p... „NASZA PARADA" K  T^h.:
tańca i piasenkl. 18 jb n -o w  przeba|owych skei-.zy, fars i rewii przy rsp >ła- 
dzlale nowapozyskaaycb K w ,rteln Wyglądowsklcu oraz doetu Zakos ska— Nik- 
aarski i In. oraz całego zespole. Szereg w afiszach. Codziennie 2 przedstawienia 
f u  ■<*> o  5 30 i 8 W niedziely i święta 3 przedstaw, o g 4, 6 30 i 9.

Li!

{KO GIÓ Ł do wyrobu powideł kupie o- 
j kazyjnie. O ferty przesyłać do Admini 
straeji pod „Gospodarstwo*1.

f Ł. fi H % I y
7Vf*svv«ityvvffa**vfvir*f«fV Tm ftr * 
Do wynalącie 3 pokojuwemiesi, 
kaaie z wszelkiemi wygodami, ul. 
Dąbrowskiego 7 , dowiadywać się 
u właściciela domu.

M IE SZ K A N IA  poszukuje 1 —  2-po- 
kojowego urzędnik. Wiadomości pro 
szę adresować: Ski^ynka 244, Wilno 
I .—

MIESZKANIE 5 pokoi z wsiel 
kiemi wygodami w domu hr. J . 
Tyszkiewicza przy ul. Zygmun 
towskiej Nr. 6 do wynajęcia. Wia 
donnść tamzc w mieszk. 1 od 
godz. 9 r. do 3 p.p.

REWJA

NIC NIE RYZYKUJĄC— WIELE ZYSKUJESZ 1
Każdy otrzyma nagrodę za dobre rozwiązanie zagad­

ki. W celu zdohvd sobie klienteli wyznaczyliśmy nagrody 
za dobre rozwiązanie, umieszczonej oboik zagadki. W osiem 
wolnych pól kwadratu należy wstawić liczby dowolne od
1— 9 w ten sposób, ab|y,siima ich we wszystkich Jrierun- j u "ginin.'•« R od z/ li""— 18.

! I
I Tl

PÓŁ SKl EPU  dc wynajęcia. 
Centrum. Mickiewicza. Dowiedzieć 
się w Administracji.

UDZIELAM lekcyj i korepetycy 
w zakresie gimnazjum. Wiwul 
skiego 4 -  6 w godz. 11— 13.

1 LUB 2 pokuje do wvna1ęcia ze 
wszelkiemi wygodami. Montwił 
łowska 10—2 (dum narożny).

I N ó u K £i i
4

i
w w m r r m ł f r m f n n ł m w
D Y R E K C JA  Kursów Maturalnych Be 
kcji szkol n. średn. N. P. przy ginr 
Zygmunta Augusta w W ilnie zawia­
damia ninlojszem, iż zapisy na kurs 
specjalny (zakres kl. 8 i pawi, 7 do 
czerwca r .b .) przyjmowane są w loka-

kach dala hczhę 21.

2
3— 4
5
6
7
8 
9

Maszyna do szycia. 11
Rowery męskie 12
Aoarait Radiowy 13
Patefon 14
Aparat fotogr. 15— 17 „
Garnitur kap na łóżka. 18--40  „
Narzutka, na otomanę. 4 1 - 6 0  „

10 Nagroda: Firanki do okien 
Dwa dywaniki.
Jedna lyjama damska. 
Pyjama nęska 
Narty 
Budziki
Zegarki męskie 

Obrazy olejne w ramacn.
Proc7 tego 4.000 innych nagród i wrtlka ilosc nagróc pocieszenia.
Każdi   kto nadtśle dobre rozwiązanie zagadki będzie zamieszczony i a

liście uczestników przy rozdziale głównych nagród Pozdzieieme nagród odbę 
uzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o którym z iwiadomi s>ę na 
piśmie. Nieznaczna oplata przesylk. na koszt odbiorcy. Kwadra" prosimy wy 
ciąć iud odrysować. Na odpowiedź załączyć ewent. datę :wrotną. Adresu 
w ić: Dom Wysyłkowy „Niespodzianka**, Kraków, ul. Sławkowska Nr. 6 B

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Każdy, kto cierpi na Kaszel, bronchit, clrrypkę, zafieg- 
mie.ile płuc, oraz koklusz powinien natychmiasi zabrać 
s t Ic sczenia. Dobcym środkiem na choroby płuc oka­
zał S ię  preparat Faoosol. Przy uzvciu Fagosolu zmniejsza 
się kaszel. Fagosol dostać m ożia we wszystkich aptekach. 
Skl. gl. aptek* H. R osenttadti, Warszawa^ Plac Grzybowski 10

FR A N G U SK I Paryżanka naueza do­
rosłych, młodzież, mówić poprawnie 
w trzydziestu —  czterdziestu lek­
cjach. Metoda własna. W szystkie wy: 
sze francuskie egzwmi-ny. Widzieć 4- 
6. Pańska 19. Łnkiszki.

PO PA D N Ą  NAUKOWA — " sd« 
Cjainość m atem atyka i fizyka w 
zakresie śreanim i w yższym . Lek 
cje system atyczn e  i doraźne — pc  
jedyńczo  lub zbiorowo. Godziny 
przyjęć od 14 do 21. Ul. W ileń­
ska 37  m. 3
„ . . . „ . „ . . . . . „ m m . . . . . . . . .

Poszukują pratg 1

re włzyitKlcb aptekach 
(kładach a^ttcznych zninego 

fradka ad odciłków

Prow A, P A K A

.m4.LŁAii.4.,.m*lAŁLŁLŁŁLŁLAkŁkŁAAi
~ '  < (Kapną I Sprzedaż i

w w T rnm rm m m w w w T T W
B I U R O  Pośredni ?twa Pracy dla a b to  
w°ntek Szkół Zawodowych przy Pr- 
r a d n j  Zawodowej ul. Mickiewicza 2".- 
—  5 poleca: Nauczycielki —  koreo-” 11 
torki, nauczycielki języków : frane’.

 ̂skiego, angielskiego, łacmy, niemi c* 
i kiego, oraz muzyki.

Wychowawczynie, pielęgniarki 
wo bezpłatne. Biuro czynne pcm*- 
liigjenistki, ogrodniczki, eksp ed jer' 
ki i instruktorki szycia. Pośredni'1: 
działki, środy i piątki od 13 —  IŁ

w. y  t f  w  ęyw ę w t  »r w  m  * m  * **  w
DO SPRZED A N IA  nieruchom ość w , HA NDLOWIEC- orjentującjr się w
W ilnie przv ulicy KurlandzLiej Nr. 'sprrw ach skarbowo podatkowych 
I (Nr. hip. 3852), składająca się z j poszukuje oapowiedniego zajęcia.
placu 7840 mtr. kw„ domu partem  [Łaskawe z,potrzebowania pod

[.Średni wiek*.

i L e k a r z e
Doktór BLUM0W1CZ

C h o r o b y  s k ó r n a , w « n « r '7 z n *  j  s u o n »  
piciowe. Wielko 21, te!. 921 .  P rrv  
muje od 9— 1 i 3— 8

2 zbiorników na naftę, boe7.ni- 
, cy kolejowej. - -  — .
i O ferty poniżej ceny 10.200 zł. nie M Ł O D A  P A N IE N K A  p o szu k u je  
| będą rozpatrywane. ) posady ekspedjentki. Unonczył*
j O ferty wyłącznie pisemne prosi [ Szkołę Powszechną, Zawodowi 
| się nadsyłać do dma^lo JLii. n>. pod , ora2 zn# s j ę r s  SZyCj u j k ro jn .

Wymagania skromne. Oferty dc- 
Administracji .Słow a" dla H. G

ad rosom: Jó z ef Kordyński, Likwida- J tor mienia b. ros. T-wa N eft*, W a r­
szawa, Kopernika 36/40 W  ofercie 
należą wyraźnie zaznaczyć, że ofern 
jący je s t nią związany do -dnia 31 V. 

j 1935 roku. O ferty nienwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi.Doktór 6INSBERG

Choroby skórne, w enerycine I mocz* I EN C v K L O P E D JĘ  
płciowe W ileńska 3, Przyjm njt o< i 

8— 1 i 4— 8. Tel. 567.

Trzaski, Ewerta 
Michalskiego kupię okazyj,ne nie- 

irS  'drogo. O fert/  sub „Pięciotomowa**.

DoM6r M. Hauryłklewfczowa
Operacje kosmetyczne, choroby skóry, 
leczenie włosów. O rdynuje: W'irszawa 
Szopena 18.

Doktór M. Z f U R M A N
Choroby skórae, wemtrycsue 

i M»czopJcIowe 
SZLPEN A S. TEI M T i .  

Przyjmujes 8- - 1  I 4— 8.

DR. WOLFSDN
Choroby skórne, weneryczne 
moczoołciowe. Wiletisks 7, tele­
fon 10-67, od godz. 9 — 1 i 4 — 8

M EB LE (sypialny i stołowy) ku­
pię z okazji za przystępną cenę 
Zgłoszenia pod .Sam otny" nad- 
syłrć do Administracji.

NIW ELATOR używany kupię 
okazyjnie. Oferty pod .W dobrym  
stanie* składać proszę w Adm •

PIANIN i FORTEPIANÓW  no- 
wyc-* i okazyjnych sprzedaż na 
dogodnych warunkach. Zamiana, 
w\as jęcie t kupno. Niemiecka 22, 
H. Abelow (front).

Kawa mrołona, PłamyczeK, 
ChiAczyK (sztuka 5 gr.) to są 
ostatnie szlagiery fabryki czekola-for. Zygmunt KUDREWIC2

E i 5  M i . a j ,  , I „ , I »' ■;  'F Ó W u N A ^ w r ik k / M J t T k k o
: t * m ę js v .e  o r k ie s t i y  ś w ia ta * *  ip l y r y ) .  t 3_ j  Z »m ki>ir« l ó ,  T eL  1 9  6 0 .  l l l t i l n a  5 ,  t e l .  1 9 1 9 1

SŁUŻĄCA do wszystkiego, posiada 
świadectwa poszukuje oracy. Skopów 
ka 6 ni. 2 (magle).
SZ O FE R  poszukuje posady. Łaskar 
oferty dla „Mechanika** do Admir

R O LN IK  rutynowany poszukuje ora­
cy. Może służyć kaucją. Łaskawe ofe~ 
ty  sub „.1000“ .
M iM m iłłW M S S M M U ttłlłM IIII

R Ó Ż U !
Sporządzam BILANSE, zakładam  
i prowadzę książkowość w szel­
kich przedsiębiorst/w handlowych  
i przemysłowych. W ileńska 37  
m. 3.

U D ZIELĘ pożyczki do siedmiu ty 
sięcy zł. Szczegółowe oferty skła 
dać pod „Gwaiancja** do Admini 
straeji ,,Slow a“ .

U V."ADZE PAŃ Broszura „Radyka 
ne odmłodzenie twarzy** dr. Hanryi 
kiewiczowej. Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach.

W y d aw ca  Stanisław Mackiewicz, W .inr,, D rfckafńta . J i m "  /.«r»ko z Re d aktor w/z W ła d y sła w  Boda)


